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Nicpotrzebna zbiórka. 


Wstręt budzi u nas chytra żebraczka, któ- 
ra obnosi i pokazuje wszystkim ułomne lub 
ślepe dziecko po to, by wyłudzone pienia- 
dze przepić w szynku. Nie dajemy, przynaj- 
mniej nie powinniśmy jej dać ani grosza, 
jeśli nie mamy pewności, że jałmużna będzie 
istotnie użyta na cel właściwy, to znaczy dla 
chorego dziecka, a nie na kupno wódki. Wia- 
domo, że coraz większe uznanie zdobywa 
sobie idea kontroli zużywania jałmużny, co 
się oczywiście ulicznym wydrwigroszom nie 
podoba. 

Taką wielką żebraczką może się stać 
„Sanacja“, bo również zamierza użyć do zbie- 
rania pieniędzy ociemniałych. lech, cały 
Związek Ociemniałych Żołnierzy, wysunęła. 
na front zbiórki pieniędzy na fundusz, który 
ma być niekontrolowany. Na fundusz dyspo” 
zycyjny ministra spraw wojskowych. 

Właśnie wczoraj pojawiły się na murach 
Warszawy afisze z odezwą, w której Zw. Sto 
warzyszeń Ociemniałych Żołnierzy wzywa 
młodzież, kobietę polską, rolnika. robotnika 
etc., by złożyli ofiary na fundusz walki ze 
szpiezostwem. bo w przeciwnym razie „Na 
rodowi biada *. 

Sty] odezwy przypomina przedwyborcze 
odezwy ..sanacji". Są w niej uszczypliwe alu 
ik „Nam Polska nie przyszła za darmo. To 

też z apelem tym nie idziemy do tych, ca 

wierzą, że Polskę wyszachrowano na targo- 
wisku międzynarodowem w czarnych gabine- 

tach tajnej dyplomacji“. i 

Są też ustępy, pełne akcentów troski © 
Ojczyznę. Byłoby to wzruszające, gdyby Þy- 
ła pewność, że to wszystko istotnie napisali 
ociemniali inwalidzi. 

Ale jeśli nawet istotnie inwalidzi tak my- 
ślą. jeśli istotnie tak się zatroskali o bezpie- 
czeństwo Polski, to tem wiersze oburzenie 
budzić w nas muszą ci. którzy im w tak prze- 
wrotny sposób te sprawę przedstawili. 

Jak howiem jest w rzeczywistości? Sejm 
wcale nie uczynił Polski bezbronną, nie wy” 
dał jej na lup szpiegów. Sejm uchwalił na fun 
dusz dyspozycyjny więcej, niż potrzebował 
poprzedni minister spraw wojskowych, gen. 
Sikorski. Nie chciał uchwalić 8 miljonów, ale 
uchwalił 6. a wiec bardzo dużo. Obciął fun- 
dusz dyspozycyjny. by znależć pieniądze na 
inne niezbędne wydatki. Obciął fundusze 
również innych ministrów, bo po dotycheza- 
sowych smutnych doświadczeniach. po wy- 
daniu 8 milionów na wybory, po świeżych 
rewelacjach o gospodarce Banku Gosp. Kra- 
jowego — przedstawicielstwo narodu chce 
jak najmniej pieniędzy przeznaczać na cele 
niekontrolowane: 

Jeśli jednak ktoś uważa, że 6 miljonów 
to mało, niech składa pieniądze i organizuje 
zbiórkę. To wolno. Ale nie wolno przy tei 
okazji szkalować Sejmu i nie wolno nikogo 
do ofiar zmuszać, jak to czyniono w ub. To- 
ku i jak to czvni się jeszcze teraz (okólnik 
prez. Rollego do urzędników). Niechże to bę- 
da składki naprawdę dobrowolne! 

W ub. roku Federacja Obrońców Ojczy 
zny mimo wytężonej agitacji i nacisku na 
różne osoby i instytucje zebrała zaledwie 
coś około 1 milj. zł- Źle wypadł ten sui ge- 
neris plebiscyt. Mussolini nie przyjąłby fun 
duszu z takim tradem i w tak długim okre: 
sie czasu zebranego. 

A wreszcie czyż koniecznie musi się zbie 
rać składki? Niechże inicjatorowie zbiórki 


przyjrzą się pozycjom budżetu M. S. Wojsk. 
a znajdą rzeczy osobliwe. Oto, jak podaje 
tygodnik ..Szczerbiec*, kolumna samochodo 
wa Generalnego Inspektoratu Sił Zbrojnych 
liczy 50 wozów osobowych, kolumna D. O. 
K. Warszawa 17. Marsz: Piłsudski ma do 
swej dyspozycji 5 Cadillaców, p. A. Piłsud 
ska 1, gen. Konarzewski Lassal'a, gen. Pi- 
skor Paccard'a i Tatrę i t. d. Nawet pułkow- 
nicy mają auta. Pułk. Wieniawa-Długoszew- 
ski Buiek'a, płk. Hulewicz Chryslera i t. p 

50 samochodów po 50 tys. zł. to 2.5 milj. 
A to tylko samochody. Są objawy rozrzut- 
ności i w innych działach gospodarki. Usu 
nąć zbytek a znajdą się 2 miljony. które mo- 
żna Sejmowi przedstawić z prośbą o prze- 
znaczenie ich na fundusz dyspozycyjny. Zro- 
bić oszczędności w dziale przesiedleń i sub- 
wencyj dla różnych organizacyj, nie wyda- 
wać miljonów na pensje dla „młodych eme- 
rytów“ — a wtedy znajdą się także — zgod- 
nie z życzeniem Sejmu i narodu — grube 
miljony na poprawę bytu urzędników. 
~ Warszawa, 5 lutego. Wad. 
| a 
PAT musi przestać być sanacyjną 

instytucją, 

Może wreszcie p. premjer Bartel' zaprowa- 
dzi jaki porządek w Pol. Agencji Telegraficz- 
nej, uważającej się dzisiaj więcej za ajencję 
sanacyjną niż państwową. Sprawozdanie PAT. 
z poniedziałkowego posiedzenia Sejmu wywo- 
łało wśród posłów takie oburzenie, że P. Pre- 
mjer obiecał stosunki w Ajoncji zbadać i win- 
nych ukarać. Przedewszystkiem muszą zniknąć 
z biuletynów PAT-a sprawozdania z zebrań 
Be Be i z odczytów sanacyjnych polityków. 
Budżet państwa nie jest funduszem dyspozy- 
cyjnym z którego wolno czerpać na cele 
Bloku Bezpartyjnego, a 8381 tys. zł, które 
skarb państwa dopłaca do deficytowego PAT-a 
nie są subwencją na prasową służbę sanacji. 


Atak socjalistów na p. Prystora. 


Na witorkowem posiedzeniu przedyskutował 
Sejm budżety: Ministerstwa Pracy (ref. Kuś- 
nierz Ch. D.), emerytur (ref. Rybarski Str. Nar.). 
reni inwalidzkich i pensji (ref. Pająk FPS.) i 
długów państwowych (ref. Rybarski). W dysku- 
sji nad Mimisterstw'n Pracy socjaliści ostro 
atakowali zawieszenie samorządu , Kas Cho- 
rych przez p. Trystora. P. Ministra Pracy bro- 
nila p. Praussowa (z B. B). bwierdząc, że mia- 
nowania 70% komisarzy w Kasach dokonano 
już przed p. Prystorem. P. Praussowa zacyto- 
wała m. in. okólnik centralnej komisji związ- 
ków zawodowych, podpisany przez poslów Żu- 
ławskiego i Kwapińskiego (treść jego poda- 
liśmy wczoraj). który, wzywając r botników do 
walki o samorząd Kas Chorych, zaleca wysy- 
łanie w tym celu delegacyj do Komisarzy i ró- 
wnocześnie obsadzenie przez robotników całe- 
go gmachu Kasy, „Rady zawodowe — czyta- 
my w tym okólniku — muszą wpłynąć na człon 
ków Kas, aby ci zachowywali się tardziej apor- 
nie w razie odmawiania im świadczeń i powo- 
dowali nawet czynne zajście badź to z wrogimi 
trzędnikami, bądź. z komisirzami”. Zag omocą 
takich wystąpień oraz przez akcję sejmową 
spodziewa się Centralna Komisja .vsunąć Pry- 
stora i przywrócić samorząd w Kasach Cho- 
rych“. 

Okółnik ten omawiają wszystkie pisma sa- 
nacyjne i ostro przy tej sposobnelci atakują 
P. P. S. „Gaz. Polska" porównuje go z działa- 
niem „dawnych band dywersvinych na wscho- 
dniem pograniczu”. Odezwa. ta „jawnie nawo- 
łuje do czynów gwałtu, do przemocy nad urzę- 


'REDAKCJA, ADMINISTRACJA i 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 


W Krakowie: 


6:20 zł. | 5°70 zi. 
TELEFONY: REDAKCJA NR. 190. 


ISeim o kryzysie w rolnictwie. 


DRUKARNIA K 


` Warszawa, 5. 2. (Tel. wł). Na wstępie wczo 
rajszego posiedzenia Sejmu marsz. Daszyński 
zawiadomił Izbę o rezygnacji posła Wożnic- 
kiego ze stanowiska wicemarszałka oraz Roga 
ze stanowiska sekretarza Sejmu. 


Wyjaśnienia p. Bartla o nadużyciach 
PATa. 


Następnie p. marszałek odczytał pismo 
premjera Bartla, który odpowiadał na zarzuty 
posła Korneckiego, postawione na poniedział- 
kowem posiedzeniu Sejmu, w sprawie braku 
objektywności w sprawozdaniach Pata. Co do 
sprawozdań z posiedzenia Sejmu premjer pi- 
sze, że przy obięciu przez siebie szefostwa ga- 
binetu wydał instrukcję do Pata, aby sprawo- 
zdania sejmowe były robione objektywnie, a 
przemówienia były streszczane proporcjonalnie 
do długości faktycznego przemówienia nieza- 
leżnie od przynależności partyjnej przemawia- 
jącego. Odnośnie do sprawozdania z onegdaj- 
szego posiedzenia Sejmu, dotyczącego przemó- 
wienia p. Kozłowskiego i odpowiedzi p. Rataja 
i Dąbskiego, premjer zaznacza. że instrukcja 
jego została wykonana, natomiast w komu- 
nikacie radjowym przemówienia posłów nie zo- 
stały odpowiednio streszczone. Wobec tego 
polecił p. premjer redagowanie tego komunika- 
tu redaktorowi politycznemu, a poprzedniemu 
funkcjonarjuszowi ta czynność została odebra- 
na, przyczem podkreślił jeszcze raz Ścisłe prze- 
strzeganie objektywności. 

P. Marszałek mówił dalej: Wysoka Izbo! 
Treścią zarzutu. który podał Pat było twier- 
dzenie posła Kozłowskiego z B. B., że istnieje 
fundusz dyspozycyjny marszałka Sejmu, dla- 
czego nie Senatu, nie rozumiem, bo i marszałek 
Senatu ma taki sam fundusz, jak i marszałek 
Sejmu. Fundusz dyspozycyjny ma swoje cha- 
rakierystyczne cechy i znaczenie, nie ulega 
bowiem kontroli N. I. K. Ponieważ jest nie- 
prawdą, nagą ścisłą nieprawdą, jakoby był ta- 
ki fundusz, przeto sprostował to wczoraj refe- 
rent i na jego prośbę przewodniczący wicemar- 
szałek Czetwertyński. Napróżno jednak we 
wczorajszem sprawozdaniu Pata szukałem spro 
stowania tej notorycznej nieprawdy, bo i wczo- 
raj zadowolono się tem, że „przemawiał p. 
Dąbski* i „przemawiał p. wicemarsz. Czetwer- 
tyński". Wprawdzie mogą się nie czuć poszkodo 
wani. ponieważ o wczorajszej mowie p. premjera 
jest także tylko tyle „przemawiał pan premier 
Bartel“; co mówił, co obiecywał, to zostało 
zakonspirowane. 

Jesteśmy w położeniu dość oryginainem, że 
prawodawcze ciało, centralna instytucja pań- 
stwa jest przez Pata traktowana zupełnie stron- 
niczo i partyjnie. Jaka na to rada? Wprawdzie 
jest rada, podana w jednym z wniosków, o któ 
rym nie moją rzeczą jest tu mówić. 

Głos na sali: Jedyne lekarstwo! (Chodzi o 
wniosek, żądający skreśienia pozycji na Pata). 
Faktycznie trudno byłoby znależć państwo na 
świecie, gdzieby instytucja państwowa podrzęd- 
na, sprawozdawcza, redakcyjna, systematycz- 
nie . 

Głos na sali: kłamała. 

Marszałek: ..nie powiem kłamała, tylko 
ukrywała prawdziwy przebieg posiedzenia Sej- 
mu. Jaka na to rada? Chyba trzeba będzie się 
udać z petycją do jednego z byłych premierów, 
która ma taką protekcję, że prywatne jego mo- 
wy są redagowane in extenso przez Pata. To 
wyrasta na taki skandal, że uważam za swój 
obowiązek to stwierdzić. 


m E 


dnikami Kas, do zdobywania siłą gmachów, do 
siania niepokoju i zamieszek”. 

I my potępiamy nawoływania p. Żuław- 
skiego i Kwapińskiego do .,.czynnych wystą- 
pień* į my odrzucamy metody takie, jak opa- 
nowanie gmachów, ale chcielibyśmy. by i pra- 
sa sanacyjna także nie nawoływała do żadnych 
gwałtów, do żadnych ząmachów stanu, do ża- 
dnego „przenoszenia walki na szerszy odci- 
nek“ (p. Świtalski), słowem, by karcąc, dru- 
gich sama przedewszystkiem przestrzegala pra- 
worządności. ax. ' 


KONTO CZEKO VE P. R. 0. 


RAAL ||/JQ NO) .)JQC/Jb 
m—m———NnNnN a AN 


c AZ e e Ą DA A 


RAKOW, ULICA ŚW. KRZYŻA L. 11. 


KRAKOW 401.099. 


Na całym obsz Pa iw poisk Do Przedpłata zniżona Za kaźdą zmianę 
ez adnoszenia 7 orzesy?”k  Docztow dla nauczęcelstwa udowago adresu 
6.20 zi. 9-50 zł. 5-70 zł. Copiate A 
== ADMINISTRACJA NR. 3344. === DRUKARNIA NR. 3344 i 4406. 


Następnie przystąpiono do dyskusji nad 
BUDŻETEM MINISTERSTWA ROLNICTWA. 

Ref. poseł Kiemik uważa, że w budżecie 
min. rolnictwa nie znajdujemy wyrazu dzisiej- 
szej sytuacji rolnictwa. Wygląda, jakoby ona 
było lekceważone, gdyż procentowy stosunek 
do całego budżetu obniżył się i wynosi mniej 
niż 2 procent. Komisja podniosła fundusz meljo- 
racyjny o 1.5 miljona do wysokości 5 miljonów, 
nie naruszając równowagi budżetu, gdyż zmniej 
szyła rozchody łasów państwowych. Działalność 
tego resortu była normaina. 

Stanowisko rządu w sprawie unifikacji 
organizacyj rolniczych zasadnicze było słuszne, 
aie metody, któremi się rząd posiugiwał raczej 
pod wpływem innych resortów, aniżeli mini- 
sterstwa rolnictwa nie oddały dobrej usługi 
tej sprawie. Chodzi mianowicie o to, że groźbą 
wstrzymania suhwencyj starano sie wyłączyć 
pewne osoby niemiłe rządowi. W Małopolsce 
w ten sposób zdezorganizowano ruch rolniczy, 
a przecież sam samorząd centralny kółek nie 
wystarczy. Odbudowa tych organizacyj może 
nastąpić tylko wtedy, jeżeli niezależna opinia 
rolnicza znowu będzie miała swobodny przy- . 
stęp do nich. 

Działalność przedsiębiorstwa 
s LASÓW PAŃSTWOWYCH 
jest dodatnią, jakkolwiek konjunktura drzewna 
się zachwiała. Zdołano przeprowadzić szereg 
inwestycyj. Poważnych usterek, jak wynika 
z badań N. I. K. tam nie było. Sprawa likwi- 
dacji umowy z angielską spółką „Century“ jest 
obecnie badana przez podkomisję, więc potem 
dopiero będzie można przekonać się, czy likwi 
dacja była korzystna. Przystępując do omówie- 
nia , 

KRYZYSU ROLNICZEGO 

p. Kiernik zaznaczył, że przyczyną jego jest 
nie wyłącznie nadprodukcja zboża, Uważa na- 
wet, że jest szkodliwem zbytnio to akcentować, 
gdyż mogłoby to skierować rolnictwo na zie 
tory i cofnąć wysiłki społeczeństwa w kierunku 
podniesienia produkcji. Można mówić o potrze- 
bie przesunięcia produkcji od gospodarki zbo- 
żowej ku hodowlanej lub od żyta ku pszenicy. 

Dalej sprawozdawca oświadcza, że jego zda- 
niem zapasy amerykańskie nie wpłynęły w na 
zbyt wysokim stopniu na obecną sytuację, ra- 
czej winne są tu Niemcy, które nie dopuszczają 
naszego zboża na pewne rynki zbytu, zwłaszcza 
że rolnicy niemiecey mają poparcie rządu w 
racjonalnych premjach eksportowych. Prócz 
kwestji rynków zbytu działają przy tym kry- 
zysie jeszcze dwie inne kwestje, mianowicie 
dysproporcja między cenami produktów rolnych 
a przemysłowych oraz zupełne zubożenie wsi 
i rolnictwa od wielu lat. Rolnictwu nie chodzi 
o Śrubowanie, chodzi mu tylko © 


DOSTOSOWANIE SIĘ DO CEN PRODUKTÓW 
p PRZEMYSŁOWYCH. 

Przed wojną cena produktów rolnych w p9- 
równaniu ze wskaźnikiem cen hurtownych wy: 
robów przemysłowych przedstawiała się Jak 
123 do 116, w grudniu 1929 wskaźnik cen pro- 
duktów rolnych wynosił 80.02, a przemysło- 
wych 101. Różnica około 21 na niekorzyść rol: 
nictwa. A 

Przyczyny tego stanu referent dopatruja 
się w - + 
3 BLEDNEJ POLITYCE CELNEJ, 
która sztucznie ochrania przemysł, nie mający 
nawet naturalnych warunków rozwoju. Pań- 
stwo powinno popierać  przedewszystkiem 
przemysł, przerabiający płody rolnicze i natu- 
ralne, Tajemnica tej polityki tkwi nie w mini- 
Sterstwię rolnictwa. lecz w ministerstwie prze- 
mysłu i handlu, 

W sprawie zubożenia wsi referent zauwa- 
ża. że wieś właściwie 

JESZCZE SIĘ NIE ODBUDOWAŁA 

i sprawie tej wartoby się przypatrzeć w związ: 
ku z konwencjami, zawartemi z Austrją, która 
zrzekła się pretensyj do odszkodowania za ma- 
jątki przejęte przez nas na podstawie rachun- 
ków, przedstawiających szkody  poszczegól- 
nych obywateli państwa zwłaszcza rolników. 
Nad tą snrawą do porządku dziennego przęićć 
nie można. 

Dokończenie Sejmu podajemy na 7 stronie 


"str, 9. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 7-go lutego 1930. 


© czem piszą Inni? Seim nowelizuie par. 58 pragmatyki nauczycielskie: 


Jak się gospodarzy w socjalistycznych 
eryan:zac;aci ! 

W socjalistycznym „4w. Zawodowym 
Maszynistów kolejowych“ panowały od 
dawna nieporozumienia, które w roku ub. 
doprowadziiy do rozłamu. Częsć maszyni- 
stów oderwala się i organizuje się osobno, 
zdaje się, w porozumieniu z „Frakcją Re- 
wolucyjną”, a głównym jej ierenem opalcia 
jest Poznańskia i Pomorze. Wydaje obecnie 
pismo, „Głos Maszynisty”, w którem kryty- 
co poddaje dzialalność dotychezasowego za- 
rządu. O ile wierzyć temu pismu, to gospo- 
darka finansowa w „Z. Z. M.“ była istotnie 
nadzwyczajną... W oxresie od 9 sierpnia 
1927 r. do 31 lipca 1928 r. wywatki „admi- 
nistracyjno-organizacyjne* pochicnęty sumę 
218.487 zł. 78 gr., co stanowi przeszło jedną 
trzecią wpływów rocznych. Nie bedziemy się 
jednak dziwili, skoro, — jak podaje „Głos 
Maszynisty* — w sprawozdaniu za rok 
1928—1929 figurują m. in. następujące po- 
zycje: 


„Pobory Prezydjum Zarządu Glówne- 
go 24.970 zł. — Diety i rozjazdy Prezy- 
djam Zarządu Głównego 6.421.88 zł, — 
Djety i rozjazdy członków Zarządu Głów- 
nego 8.334.40 zł. — Djety i rozjazdy. człon 
ków Komisji Rewizyjnej 2.721.78 zł.“ 


Rozrzutne samorządy. 


P. Koskowski podkreśla w  „Kurjerze 
Warszawskim“ na podstawie dyskusji bu- 
dżetowej fakt, że — samorządy prowadzą 
gospodarkę finansową rozrzutną. Od 1925 r. 
ich wydatki wzrosły o 50: procent. 

„Zdawałoby się — pisze — że jest 

tu moment do wytoczenia procesu samo- 
rządom. Bądźmy wszakże powściągliwsi! 
Okazuje się bowiem, że to czynniki rządo- 
we pobudzały do zwiększania ciężarów sa- 
morządowych. Ustawodawstwo dekretowe 
nałożyło dużo najrozmaitszych obowiązków 
bez przewidzenia źródeł pokrycia, w za- 
kresie ruchu ludności, kwater wojskowych, 
domów pracy, opieki sanitarnej. Wydawa- 
no dekret za dekretem, a nie pytano o to, 
skąd samorządy wezmą pieniądze. Szef 
jednej x naczelnych  instytucyj  finanso- 
wych (państwowych) jeździł po kraju i prze 
konywał gminy, że powinny więcej brać 
pieniędzy w postaci pożyczek, niż same się 
tego domagają“. 

Tago bowiem wymaga „radosna twór- 
czość'... Ale, dokąd to prowadzi?,,, 

Pozatem robi p. Koskowski znamienną 
uwagę, że wbrew utartej tradycji rząd peka 
do zwiększania wydatków, natomiast sejm 
hamuje go w tym względzie, Nawet lewica, 
która tak zawszę bywa skora do wydatko- 
wamia, tym razem zmieniła postępowanie i 
woła o oszczędność! 


Zbyteczna presja. 


„Gazeta Warszawska'* wystąpiła z gwał- 
townym artykułem przeciw klubom centrum 
i lewicy zarzucając im niezdecydowanie i 
„hamietyzm* w stosunku do rządu... 

„Jedynym — pisze — środkiem na po- 
skromienie owych „sil“ (t. j}. pułkowników) 
jest wyraźna, zdecydowana walka z niemi, 

w jakiejkolwiek postaci one występują. — 

Tylko przed zdecydowanym przeciwnikiem 

ustępują one — jak o tem świadczy upadek 

p. Świtalskiego — i tylko takiego prze- 

ciwnika szanują. Tacy oni już są — „ludzie 

wojny domowej". 

Kraj wie o tem dobrze i w wyraźnej, 
uczciwej, choć ciężkiej walce stanie z pew- 
mością po stronie opozycji. Ale nie stanie 


po stronie — Hamletów. A centrolew — 
hamietyzuje. Zamiast przyjąć wyzwanie 
p. Bartla, który zagroził, ża — potencjal- 


nie — może położyć opozycję ua obie ło- 
matki i jeszcze przycisnać kolanem, cen- 
trolew rozmyśla, kto też ukrywa sią pod 
* .Czarrą maską”, Zupełnie, jak w cyrku 
na Ordynackiej. Hamletyzują! „To be or 
not to bc”, — czyli w modnoj parafrazie 

a la Wielkie Mosty: bić alko nie bić? 

Dylemat jest ponury. Albo naprawdę 

nie wiedzą tego. co wie każdy przeciętny 
obywatel ad Glyni do Załeszczyk i od 
Zbaszyna (lo Daravowicz, a w takim razie 
nie mora kierować społeczeństwem: albo 
wiedzą, a tylko udają, a w takim razie 
grają partie, przegraną już kilka razy, My 
wiemy. na co jest p. Bartel. Wiemy też, 
że sytuacji otecnej nie rozwiąże — mo- 
noleg Hamleti“. 

Wyrażone wyżej przez „Gazetę War- 
szawską* poglądy. odpowiadaja. hyć może 
celom i dażeniom Stronnictwa Narodowego. 
Jednak nie odpowiadzią interesowi pań- 
stwa... „Gazeta Warszawska pamięta za- 
pewne. że kiub p. Barta doszndł do skutku 
jako oschiste rwocimamięcia P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. To mu nadaje newne zma- 
czenie. Przesturzegaując bezwzględnej lojalno- 


Ograniczenie przeniesień „dla dobra szkoły”. 


— Komisja oświatowa uchwaliła nowelę mimo 


sprzeciwu klubu Be Be. — Furja sanacji, której Sejm wytrąca środek presji na nauczycielstwo. 
Znamienne milczenie Związku Nauczycieli Szkół Powszechnych. 


Komisją oświatowa Sejmu z poczatkiem ub. 
miesiąca uchwaliła projekt nowelizacji osławio- 
nego artykułu 58 pragmatyki nauczycielskiej, 
na podstawie którego dokonano tak licznych 
w ciągu ostatnich trzech lat przeniesień nauczy- 
čeli rzekomo dla „dobra szkoły”, w istocie zaś 
w olbrzymiej ilości wypadków dla dokuczenia 
niemiłym dla sanacji ludziom, Juz sam przebieg 
posiedzenia Komisji, która przyjęła wnioski no- 
welizacyjne pos. Korneekiego, był niezwykle 
charakterystyczny. Gdy, przedstawiciele wszyst 
kich stronnictw, poza sanacią, oświadczyli się 
za ograniczeniem sumowolnego  przerzucania 
nauczycieli z miejsca na miejsce bez uzasadnio 
nych istotnem dobrem szkoly powodów — 
przedstawiciel Bezyartyjnego Bicku Współpracy 
z Rządem pos. Stypiński sprzeciwiał się przy- 
jęciu jakichkolwiek poprawek i zmian. Przeciw 
ko najoczywistszymi nteresom nauczycieli opo- 
wiedzieli się nawet posłowie Smulikowski i Z. 
Nowicki, wiceprezesi Związku Polskiego Natuczy 
cielstwa Szkół Powszechnych(!!) 

Art. 58 w dzisiejszen brzmieniu postanawia 
m. in.: Właściwa władza, nie niższa niż drugiej 
instancji może przenieść z urzędu sialego nau- 
czyciela do innej szkoły lub miejscowości jeżeli 
tego wymaga „zmiana organizacji szkoły“. — 
Minister może przenosić stalego dyrektora lub 
nauczyciela, jeżeli tego wymaga zmiana orga- 
nizącji szkoły lub dobro szkoly. 

Zmiany zaś do art. 58, uchwalone przez 
komisję mimo sprzeciwów wszystkich sanatorów 
zasiadających w komisji, brzmią: 

Wstawić zastrzeżenie, iż przeniesienia 
dla dobra szkoły mają mieć charakter wy- 
jaątkowy. Powodem przeniesienia ma być 
dobro szkoły, w której dany nauczyciel pra- 
cuje, a zatem władze nie powinny trak- 
tować tego prawa zbyt szeroko.’ Jest to 
zmiana, ograniczająca prawo Ministra. — 
Waiosek o przeniesienie musi wyjść od Ku- 
ratora, a przed wysłaniem go do ministra 
ma być oddany pod opinję snecjalnej Ko- 
misji Rady Szkolnej Okręgowej, która win. 
na się składać z pięciu członków Rady 
Szkolnej, w tem 2 nauczycieli, 

Opinja Komisji powinna być umoty- 
wowana i podpisana przez przewodniczące- 
go i conaimniej dwóch członków Komisji; 
w razie różnicy zdań, na żądanie mnięj- 
szości Komisji w opinji winny być zaznn- 
ezone motywy odrębnego stanowiska mniej- 
szoŚci. 

Przeniesienie może nastąpić najpóźniej | 
na 2 miesiące przed rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego. 3 

Dekret o przeniesieniu ma zawierać do 
kładne wyszczególnienie motywów, które 
spowodowały przeniesienie. 

Na życzenie przeniesionego nauczyciela 
winien Minister przenieść go na emeryturę, 
wyznaczając mu zaopatrznie emerytalne w 
wysokości według zaliczonych lat pracy. 

Jeżeli w danym okręgu niema Rady 


sua u 


ści do P. Prezydenta, chcemy wierzyć, że 
powierzając urząd premjera p. Bartlowi Pan 
Prezydent Mościeki chciał doprowadzić do 
współpracy rzadu z sejmem. Takiem jest, 
zdaje się, stanowisko przedewszystkiem klu- 
bów centrowych. I nie będzie zmienione, 
dopóki nie pokaże się „ozammo na białem*, 
że było inaczej. Na razie jeszcze nię takiego 
nie zaszło, coby upoważnialo do rewizji raz 
przyjętego przez wymienione klubv stano- 
wiską do rządu Niech się jednak „Gazeta 
Warszawska nie lęka! Jeśli stosunki wy- 
jaśnią się w sposób przewidywany przez nią, 
kluby lewicy i centrum napewno nie uckylą 
się od stoczenła decydującej z rządem ba- 
talii. Na razie przestrzegają „rzeczowej opo- 
zycji”. I nie sądzimy, by to było przeciwne 
interesom państwa, albo nieuczciwe. 


Mydienie oczu. 


W polemice z prasą katolicką wśród 
ataków na Kościół oświadcza „Przedświt: 
„My ze swej strony stwierdzamy: 
socjalizmowi nie do Kościoła, jako spólnoty 
wiernych, twierdzimy, że ani socjalizmowi, 
ani Kościołowi nie nie szkodzi, gdy socja- 
lista jest wierzącym katolikiem, lub wie- 
rzący katelik, socjalistą. Twierdzimy dalej, 
gźe dla ruchu robotniczego zbyteczną jest 
walka z relicją. Twierdzimy, że dla Ko- 
ścioła nie jest weale komieczną walka 

z socjalizmem“, 
Próżne i gołosłowne twierdzenia .. , Kto 
w zanadrzu nosi pisma. Marksa, ten nie może 
nosiś Ewangelji. Kto powiedział: -.„relieja 
jest opjum dla ludu“, ten nie może być obo- 
jętnym w stosunku do Kościoła ... Z pew- 
nością zbyteczną jest dla ruchu robotniczego 
walka z religia. Ale tej mądrej zasady nie 
wvzneie socjalizm, Dobrze o tem wiedzą w 
redakcji ..Przedźwitu*! Więc poco oklamy- 

wać świat? 


Szkolnej Okręgowej, opinję 0 przeniesieniu 
ma wydać Komisja sąsiedniego okręgu 
szkolnego. 

- Saunatorzy nie poprzestali na swych wrogich 
nauczycielstwu wystąpieniach w komisji. Po- 
nieważ projekt noweli przeszedł obcenie do 
Sejmu, gdzie referować będzie pos. Kornecki — 
„Gazeta Polska* organ Be Be, rzuciła się z 
furją na proponowano przez komisję zmiany. 
Nowe postanowienia ukrócające przeniesienia 
nauczycieli „dla dobra szkoly“ zdaniem 
„Gazety Polskiej" 

„nietylko, że wprowadza anarchję w 
stosunek pracownika do państwa, ale 
wprost sankcjonuje niesubordynacją w sluż- 
bie państwowej i stwarza precedens rozwa- 
lający cały aparat państwowy”. 

Gniew i obawy sanatorów są oczywiście 
zupełnie nieuzasadnione. Władze będą miały i 
nadal możność przenoszenia sił nauczycielskich 
w wypadkach, w których przeniesienie takie 
jest ze względu na interes faktyczny szkoły 
wskazane. Obecnie jednak warunki takie będą 


-Co będze z gen. 


„W Hiszpanji panuje obecnie stan niepewno- 
ści. Po chwilowej radości z obalenia dyktatu- 
ry nastąpiły dyskusje, wałania i fermenty... 

Jen. Primo de Rivera robi dobrą minę, Po- 
składał pożegnano wizyty królowi i swemu na: 
stępcy jen. Berenguerowi. Chce wyjechać. Do- 
kąd? Jedni mówią, że do Francji, gdzie się 
zawsze czuł dobrze. Inni, żo+— na wyspy Ba- 
learskio, gdzie ma otrzymać komendę wojsko- 
wą. Jeszcze inni, że — tylko do swojego wiej- 
skiego majątku i że chce wziąć udział w wybo- 
rach do parlamentu. Rozehodzą się jednak tak- 
że pogłoski, że ma być internowany, czy na- 
wet, że go już intermowano. 

Wydaje się jednak prawdopodobnem. że 
jen. Primo de Rivera jeszcze nie prędko Zej- 
dzie ze sceny. Nie dlatego, by był silnym i cie- 
szył się autorytetem. To wszystko stracił u Iu- 
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musiały istotnie zaistnieć, a orzekać o tem 
będą specjalne komisje rad szkolnych okręgo- 
wych. Samowolne, nieumotywowane niczem de- 
cyzje władz w sprawach przeniesień nauczycieli, 
godzące wprost w egzystencję nauczycielstwa 
za to, że miał odwagę zachować własne prze- 
konania polityczne — będą z chwilą uchwale- 
nia noweli przez Sejm znacznie utrudnione. Za 
wnioskiem komisji oświadczają się następujące 
stronnictwa: Klub Narodowy, Chrześć. Demo- 
kracja, Piast, Stron. Chł., PPS. i mniejszości 
narodowe, Nie jest jednak wykluczone, że klub 
Be Bo hędzie robił wszystko, by uniemożliwić 
Sejmowi uchwalenie noweli w czasie obecnej 
sesji. 

Dla poparcia zabiegów Sejmu o zniesienia 
krzywdzącego artykułr pragmatyki Kok 
Warszawskie Stowarzyszenia Chrześć. Narod 
Nauczycieli Szkót Powszechnych zwołało w dn. 
31 ub. m. zebranie nauczycielstwa stolicy. 
W jednomyślnych uchwałach domagamo się od 
wladz ustawodawczych skreślenia krzywdzą- 
cego paragrafu. Gdyby to żądanie nie uzyskało 
w Sejmie większości, zebrani wyrazili koniecz- 
ność znowelizowania tej ustawy w myśl po- 
prawck komisji oświatowej. 

Ogółną uwagą zwracano na fakt, że w tak 
poważnej sprawie, jaką jast nowelizacja para- 
grafu 58 — Związek 'Naucz. Szkół Powszech- 
nych zachowuje zupełne milczenie. 


Primo de Rivera? 


HISZPANJA W OKRESIE PRZEŁOMOWYM. 


ze sceny, że mia za wielu wrogów, i że liczba 
tych wrogów rośnie. Zapowiadają już teraz kor 
respondenci pism zagranicznych z Madrytu, że, 
o ile jen. Bereeguer nie zrobi z nim „porządku”, 
to jego działalnością zajmie sią przyszły par- 
lament, w którym — według tychsamych źró- 
deł — większość mają kluby lewicy zapewnio. 
ną, 

Rząd Berengnera ma charakter tymczasowy. 
Tak zo względu na skład personalny, jak i ma 
program dziatania. Brak w nim wybitniejszych 
jednostek. Chodziło tylko o to przy jego two- 
rzeniu, żeby rząd powstał natychmiast. Mniej 
myślano o osokach. I te mają być wkrćtęe 
zmienione. Pozatem stan umysłów po złikwido- 
waniu dyktatasy jest taki. że można się lękać 
różnych niespodzianek. Najgroźniejszą z nieli 
byłoby, qlyby ruch republikański, który otec- 


dności dawno, a: w swoim obozie stracił w chwi- |uie daje się silnie odczuć. jeszcze się wamacnił. 


li, gdy wpadł na nieszczęśliwy pomysł pytania 
jenerałów o zdanie, czy ma być dalej dykta- 
tarem. czy też nic.. Ale dlatego nie Zejdzie 


- Rozjazdy Schobera. 


Więc trudno jest w tej chwili rozwój wy- 
padków w Hiszpanji przewidzieć. Znajduje się 
w okresie krytycznym, przelomowym. 


KU CZEMU AUSTRJA ZMIERZA? 


Kiedy ka. Ścipel objął urząd kanclerza 
w Austrjl, to zaraz po uporaniu się Z najważ- 
niejszemi trudnościami rządzenia puścił się 
w rozjazdy po stolicach Europy. Odwiedził 
Berlin, odwiedził Pragę, był w Paryżu. Taka 
jest bowiem sytuacja „powojennej Austrji, że 
utrzymać się może tylko już nie przy toleran- 
cji zagranicy, ale przy jej żywem współdziała- 
niu i pomocy. Sytuacja tnudna, choć do pew- 
nego stypnia wygodna... | 
Trudna, bo trzeba lawirować między istnie- 
jącemi faktycznie blokami państw, prowadzo- 
nemi z jednej strony przez Francję, z drugiej 
przez Niemcy. Wygodna zaś, bo zawsze, w naj- 
gørazym nawet wypadku, może Anstrią liczyć 
na to, że są w Europie siły zainte"esowane 
w jej istnieniu i w jej rozwoju, i że te siły nie 
pozwolą jej zginąć. W tych warunkach musi 
Austrja — jak się paradoksalnie wyraził swo- 
jego czasu jeden z jej ministrów spraw zagra- 
nicznych, Matają — prowadzić ' „apolityczną 
politykę zagraniczną”, Musi przestrzegać hez- 
względnej niezależności w stosunku do istnie- 
jących konfliktów międzynarodowych. Nio mo- 
że pójść otwarcie z Rzeszą niemiecką, ku któ- 
rej pociąga ją niewątpliwie bardzo silnie je- 
dność narodowa; nie może, hoby straciła po- 
moc Europy, i, zwłaszcza. gdyby się posunę- 
ła do „Anschlussu“, rozpętałahy w Europie 
niobezpieczne wstrząśnienia. Nie może jednak 
także stanąć bez zastrzeżeń przy boku Fran- 
cji, wzglednie wjść də Małej Patenty. bo, po- 
minąwszy już wejenne wspomnienia, utrudniła- 
by sobie stosunki z Pzeszą niemiecką, które 
utrzymywać i rozwijać musi. i 
Lecz. jak na tem tle rozumieć należy wizy- 
tę Schobera w Rzymie i poruszenie tą wizy- 
tą całej Europy? Czy przypadkiem nie mamy 
tu do czynienią ze zmianą w tradycyjnej poli- 
tyce Austrjij powojennej?.. Oto pytanie, które 
zadaje sobie szeroka opinja zwlaszcza państw 
sąsiaduiacych Inb zbliżcnych do Austrji. 
Dopóki nie hęfdzie pozytywnych danych. 
którebw uprawniały do twierdzenia. że Austrja 
zmienia swoja politykę. trzeba sadzić. że Seho- 
berowi chodzi jedynie o nawiązanie lepszych 
z Italją stosunków. Były bowiem dotąd słabe, 


w pewnych okresach nawet całkiem złe (z40* 
gnienie z powodu italjanizacji Niemców w po- 
ludn. Tyrolu). Zaczęly się naprawiać już w ub. 
roku. A weszly na drogę współpracy obydwu 
państw w Hadze. skąd Austrja głównie dzięki 
Italji wyszła z dobremi rezultatami. Schober 
chce je obecnie w czasie swej podróży rzym- 
skiej uzupełnić przez załatwienie włoskiełt 
pretensyj finansowych i spetryfikować przez 
zawarcie arhitrażowej umowy. 

Po Rzymie ma przyjść kolej na Berlin. Jest 
już obecnie ustalona marszruta berlińska Scho- 
bera. Wizyta z grzeczności, czy — za inte- 
resem? Chodzi o praktyczne jakieś (nieznane 
jeszczo bliżej) sprawy do załatwienia z Berli- 
nem, Gzy też może o dalej sięgające, a nie już 
„apolityczne', zamiary? 

Nie zapominajmy, że konstytuanta wej 

marska zamieściła w konstytucji osobny toz- 
dział o „Anschlussie"* Austrji do Rzeszy. Roz- 
dział ten został wprawdzie zaraz wymazany 
na żądanie Fntenty, ale jego idea żyje i dzia. 
ła dalej zarówno nad Sprewą, jak nad Duna- 
jem. O tem pamiętamy! Ale też nie wyobraża- 
my sobie, żeby się Austrją mogła już w tej 
chwili puścić na niebezpieczne flukty „An- 
schluss'a*,.. Potrzebuje gwałtownie pomocy fi- 
nansowej. A decyzja na „Auschluss*” postawi- 
laby ja odrazu w położeniu katastrofalnem; na- 
wet, choóby — jak się to w prasie czeskiej 
lansuje __ Włochy Mussoliniego udzieliły jej 
w tym względzie poparcia. 

Koniec końców — niema pcwodu do łą- 
czenia radykalnych zmian w polityce zagrani- 
cznej Austrji z rozjazdami p. Śchobera. Do 
Berlina prowadzi go sentyment, do Rzymu 
zaś — szczególne interesy mie mające wpływu 
na politykę zagraniczną Austrji. w. z 


[EEE R: 


P. Dewey odpiera skargi żydów, 

„New York Jewish Daily Bulletin* podaje 
wywiad z doradcą finansowym Rządu polskie. 
go. p. Deweyem. Żydzi amerykańscy muszą na- 
miętać — mówił Dewey — że Rzeczpospolita 
Polska istnieje zaledwie 10 lat i że nie podo- 
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ima w tak krótkim stosunkowo czasie wyró- 
wnać i zmienić wszelkie różnice poglądów, 
istniejące w Polsce w ciągu tak wielu lat. ty- 
dzi w Polsce, jako część miejscowej ludności, 
oczywiście są również dotknięci obecnie pamu- 
jącą tam gytuacją ekonomiczną. związaną. 
z tem, że przemysł i handel ulegają obecnie 
w Polsce reorganizacji, w duchu nowoczesnych 
mejod gospodarczych. 


P. Dewey wyraził przekonanie. że dnobni 
handlarze żydzi, którzy są obecnie eliminowani 
z przemysłu i handlu w Polsce, dzięki reorga- 
mizacji przemysłowej, otrzymają nowe możmo- 
ści i wchłomięci zostaną przez nowy system 
ekowomiczny. 

Osobiście — mówił p. Dewey — myślę, że 
ciągie skargi i wystapienia do rządu, związane 
z tym stanem rzeczy, nie mogą doprowadzić 
do wzajemnego zrozumienia się, Jest mojem 
zdamiem, że lepiej i mądrzej jest oceniać spra- 
wiedliwie to co się ma, niż domagać się Ciągle 
nowych korzyści. 

Może wreszcie po tej odprawie, jaką ame- 
rykańska agitacja żydów przeciw Polsce otrzy- 
mała od Amerykanina, znającego dobrze sto- 
sumki polskie, przestaną żydzi krzyczeć na. cały 
świat, że Polska niszczy ich gospodanczo. Han- 
dlowi w Polsce powodzi się obecnie źle z po- 
wodu ogólmego przesilenia, ale handel żydow- 
ski cierpi przytem mniej niż polski Żydzi o- 
trzymują finansową pomoc z Ameryki, rozpo- 
rządzają dobremi organizacjami i tym brakiem 
skmpułów, na jaki nie mógłby się zdobyć ku- 
piec polski; przetrzymają przeto depresję lepiej 
miż Polacy. 


Ka ziemiach Śtzwitej. 


Sowieccy strażnicy zamordowali 
sierżanta K. 0, P-u. 


Przed kilku dniami odbyła się w rejo- 
nie Dzisnego polsko-sowiecka konferencja gra 
niczna, podczas której rozpatrywano sprawę 
szeregu zajść, które wydarzyły się z powodu 
niesubordynacji sowieckich strażników. Przed- 
stawiciele granicznych władz sowieckich obieca 
li pouczyć załogę swych strażnic, jak ma po- 
stępować podczas służby granicznej. 

Obietnica sowiecka pozostała jednak tylko 
obietnicą, bo oto jak nam donosza z Wilna 
tumegdaj rano na pograniczu polsko-sowieckiem 
straż sowiecka zamordowała sierżanta Korpusu 
Ochrony Pogranicza. 


Na odcinku Dołhinowo, ze strażnicy Karo- 
lino, sierżant Bolesław Latosiński z 1 baonu 
KOP'u udał się na kontrolę granicy. Panowala 
silna zadymka, wskutek czego sierżant zbłą- 
dził i zmyliwszy drogę oddalił się na kilka me- 
trów na stronę sowiecką. W tym momencie zo 
stał zauważony przez strażników sowieckich, 
ukrytych w zasadzce. Mimo, że bolszewicy po- 
znali sierżanta korpusu polskiego, rzucili się 
na niego i kilku strzałami z karabinów poło- 
żyli Latosińskiego trupem na miejscu. Po doko- 
naniu morderstwa wciągnęli trupa w głąb swe- 
gu terytorjum i nie dopuszczali nikogo w obręb 
pasa granicznego. 


Prawdopodobnie sprawą morderstwa zajmie 
się nowa komisja graniczna. 


Odkrycie bogatej żyły węgla na Sląsku 

Podczas wierceń próbnych na kopalni „Emi- 
nencja* pod Katowicami natrafieno na nowy, 
bardzo bogaty pokład węgła, przechodzący pod 
oddziałem walcowni blachy huty Baildona. — 
Przypuszczalna wartość wej nowoodkrytej żyły 
wyraża sią cyfrą dwa i pół miljona złotych. 
Wobec tego, że oba przedsiębiorstwa należą do 
jednego koncernu, a przez eksploatację pokładu 
budynki narażone byłyby na zawalenie się, 
isimieje tendencja zwinięcia zagrożonego od- 
działu. Przeciwko temu wnieśli do władz pro- 
test robotnicy, zatrudnieni w tym oddziale 
huty. 


Za bolszewickie fałszywe dolary | 
żydzi szerzą w Polsce komunizm. 


Władze bezpieczeństwa zwróciły uwagę na 
wzmożoną agitację komunistyczną w podwar- 
szawskich miejscowościach: Otwocku, Pruszko- 
wie i Falenicy i w wyniku śledztwa wykryły 
centralę komunistyczną w Otwocku. Gniazdo za 
razy znajdowało się u niejakich: Abrahama 
Krongolda i Inocha Griinberga, u których zna- 
leziono duży zapas odezw, tajnych druków i 
łałszywy banknot 20 dolarowy. 


Badani co do pochodzenia tego banknotu, 
aresztowani zeznali, że otrzymali go od przy- 
byiego z Moskwy komisarza G. P. U. Abrama 
Frydmama vel Frankowskiego, który przywiózł 
do Polski większe ilości Tałszywych dolarów na 
akcję komunistyczną, a obecnie zdołał w porę 
umknąć z Otwocka w towarzystwie dwóch ko- 
munistów. Policja rozpoczęła energiczne poszu- 
kiwania za zbiegłym komisarzem bolszewickim. 
Krongolda zaś i Griinberga osadziła za krat- 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 7-go lutego 1930. 


Krzyk za wódką. 


Ruch antyprohibicyjny porównywa się Z.. rewolucją antyangielską w 18 w. — Czyżby ręka 
i.. pieniądze fabrykantów Spirytusu?!! 


„New York Telegram“ zamieszcza u siebie 
artykul, w którym porównuje obecną sytuację 
w Stanach Zjednoczonych ze stosunkami, które 
tu panowały przed wybuchem rewolty prze- 


i 
czy, których nikt na kilka lat poprzednio aie 
odważyłby się pnzewidywąć. Tempo wypadków 
dzisiejszych jest szybsze, niż w(wczas. „Pro- 
blem prohibicji musi być załavwiony. Nie oszu- 


ciw Angji w 18 wieku, oraz z położeniem Sta- |kujmy samych siebie co do jego groźnego zna- 


nów w przeddzień wojny domowej. „Telegram“ 
wykazuje amalogję, panującą między prądami 
ogólnego niezadowolenia, wówczas i dzisiaj, i 
bez ogródek twierdzi, że prohibicja prowadzi 
Stany Zjedn. do wojny domowej. Podobnie, 
jak w Anglji przed ścięciem króla Karola I-go, 
podobnie jak w kolonjach amerykańskich w 18 


czenia”. 

Niewątpliwie kwestja: sucho, czy mokro, 
jest znów aktusina w Stanach Zjedn., ale ostat- 
ni wielki krzyk jaki podniosły gazety nowajor- 
skie, nasuwa przypuszczenie, że niecierpliwi 
fabrykamci wódek” „przyspieszają bieg wypad- 
za dobremi imteresami na 


wieku, wypadki postępują jeden po drugim |spragnionych sbywatelach...! 


w szyblkiem tempie. Wówczas zdarzyły się rze- 


ra z tęsknot7... 


DF > 


a. 


Najwykwintniejsze obuwie 


A KRAKÓW 


= Tomasza 29. 


poleca: A 


Przed świadectwem na drugi Świat. 
Śmierć ucznia pod kołami pociągu. 
Onegdaj popełnił samobójstwo przez rzuce- 
mie się pod pociąg w Chyrowie Henryk Bukład 
uczeń Ill. klasy gimnazjalnej w Samborze. Po- 
wodem samoLójstwa była obawa przed ojcem 
za otrzymane złe Świadectwo półroczze (cztery 
noty niedostateczne! 
"Wypadek wywołał wialkie wrażenie, 
tembardziej, że chiopak ten był cgólnie wśrót 
kolegów lubiany i cieszył się dobrą opinią. 


złodziejskie spekulacje porurznike ` 
Za zdetraudowane pieniądze kupił taksówki. 

W Wilnie aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu porucznika żywnościowego dywizjonu 
artylerji konnej, Jana Halickiego za defrauda- 
cję na szkodę skarbu państwa kilku tysięcy zł. 
przeznaczonych na zakup żywności dla wojska. 
Oszust, za zdefraudowance pieniądze nabył trzy 
taksówki, które kursowały po Wilnie i przy- 
nosily niezły dochód. Pojazdy te zabrano ce- 
lem pokrycia strat, które poniósł skarb państwa 
przez defraudację niesumiennego oficera. 


a tą 
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„DOMKI PRZYSZŁOŚĆ “ W ŁODZI. 

W Łodzi ustawiono pierwszy „domek przy- 
szłości* pomysłu inż. Goldberga. Zmontowanie 
takiego domku trwa 7 dmi. Domek składa się 
z dwóch pokoi. kuchni. łazienki, ubikacji, śpi- 
żarm i werandy o łącznej powierzchni 48 m7. 
Zrobiony jest z drzewa i posiada centralne 
ogrzewanie, wodę zimną i ciepłą i elektryczne 
oświetlenie. Koszt wraz z urządzeniem wewnętrz 
nem wynosi 15 tysięcy złotych. W najbliższym 
czasie zostanie podjęty masowy wyrób „dom- 
ków przyszłości”. : 

INWALIDZI CHCĄ DEPARTAMENTU. 


Związek Inwalidów Wojennych zwrócił się | 
do rządu z prośhą utworzenia przy min. pracy jest adarka: W piniesdż= zabrakło 


i opieki społ. departamentu dla spraw inwali- 
dów wojen., któryby załatwiał wszelkie sprawy 
inwalidów. Podobne departamenty są już zało- 
żone w innych krajach. 


PRELEGENT BEZ KWALIFIKACYJ. 
Listy gończe za tajemniczym protedorem 
1 oszustem. 

Centralne władze bezpieczeństwa zarzą- 
dziły pościg va tajemniczym prelegentem. Tze- 
komo profesorem gimnazjalnym ze Lwowa, 
który pod nazwiskiem . Marjana 
jeżdzi po kraju. wygłasza odczyty dla mło- 
dzieży. i popełnia rozmaite oszustwa. M. in. 
w Synowódzku wyłudził od kierownika szko- 
ły drobną pożyczkę, w Kałuszu wziął na kre- 
dyt futro za 1.355 zł, pozasiawiając stary 
płaszcz i weksle, których nie wykupił. w Koło- 
myji zaś wziął na kredyt różne towary. Jak 
stwierdzono osobnik ten nie ma żadnych kwa- 
lifikacyj do wygłaszania odczytów, lecz nadal 
grasuje po miastach, dzięki  łatwowierności 
ludzkiej. F 


WIĘZIEŃ, KTÓRY NIE CHCE OPUŚCIĆ 
WIĘZIENIA. ra 
W więzieniu poznańskiem we Wronkach 
znajdujs się aresztant nazwiskiem Tomczak, 


»|rodem z Poznania. Odcierpiał on już swoją ka- 


rę. gdy jednak zjawił się w jego celi dozorca 
z pękiem kluczy i niezamykając drzwi za sobą 
zwiastował mu wesołą nowinę, że jest wolny, 
' Tomczak oświadczył, że pragnie pozostać w wię 
zieniu. Jest mu tu dobrze i tak się przyzwy- 
czajł, że woli odrazu pozostać dobrowolnie, ani 
żeli znów powrócić niebawem do swej celi przy- 
musowo, wę 


Bohatersiwo misjonarza. 


Ratując trędowatych 39m Zaraził Się, 
,Misjonarz, ks. Ignacy d'lspra, kapucyn, 
pracujący wśród trędowatych w Pernambuco 
(Brazylja), zaraził się tą straszliwą chorobą, 
która od szeregu miesięcy powoli ale nieubła- 
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2 caleóe świata. 


interes nie pozwala na niepodległość 
Filiain. 
Najważniejsze to: guma! 

W związku z agitacją Filipińczyków za oder 
waniem się od Stanów Zjedn. i za niepodle- 
głością tych wysp, „New York American“ pi- 
sze: „Wielkie firmy amerykańskie protestują 
przeciwko przyznaniu niepodległości Filipinom, 
który to projekt wniesiono obecnie w senacie. 
Firmy te słusznie uważają, że byłoby szaleń- 
stwem ze strony Ameryki zrzekać się dobro- 
wolnie rynku, obejmującego 12 milj. ludzi, ryn- 
ku, który. jest przyszłem źródłem amerykań- 
skiej produkcji gumy (!). 

Dalej dziennik powtarza oklepany frazes a 
niezdolności Filipińczyków do samorządu. (To 
samo mówią Anglicy o Hindusach!). Twierdzi 
też „New York American", że nadanie niepodle- 
głości Filipinom równałoby się połknięciu tycfi 
wysp przez Japonję i wywołałoby wojnę na 
Pacyfiku. 

Są to nieudolne wykręty wujaszka Sama, 
który boi się o swoją kieszeń. 


‘| Pierwszy ślub w Państwie Kościelnem. 


Proboszcz Citta del Vaticano, ojeiec Ruelli 
pobłogosławił w kościele św. Anny pierwszy 
ślub, zawarty po podpisaniu paktów Laterań- 
skich. pomiędzy p. Testini Scipioni oraz panną 
Eweliną Rosati. Ojciec Święty udzielił nowożeń- 
com specjalnego apostolskiego błogosławień- 
stwa. 

Okręt - grobowiec. 

Prawdziwą ozdobą narodowego muzeum w 
Oslo, w Norwegji, jest odkopany okręt, który 
stanowii grobowiec królowej Aasa z 9 wieku 
AŻ Nar. Chrystusa. 

Okręt, długości 21 metrów i szerokości 5 m. 
dochował się do naszych czasów w doskona- 
iym stanie. Oprócz okrętu w groboweu były 
4 pary sanek, wózek, produkty żywności, kilka 
naście koni itd. Towarzyszką królowej w drogę 
wieczności była jej służebnica. 

Grohowiec jest ozdobiony prymitywnemi 
rzeżbami i rysunkami zwierząt i ludzi. Artyści 
tego okresu pracowali zapomocą narzędzi naj- 
prymitywniejszych. Rzecz zadziwiająca, że w 
późniejszym gotyku i renesansie można odna- 
leżć niektóre motywy rzeżb, znalezionych ' w 
grobowcu wikingów. “ 

Rezultatem badań nad tem wykompaliskiem 
są dziś 3 grube tomy, a czwarty jest w przy- 


Diaczegu Gałowskiego zastrzelono. 


Tymczasowe dochodzenie w sprawie zabój- 
stwa marynarza polskiego Gałowskiego w Nan- 
tes, należącego do załogi łodzi podwodnej 
„Ryś”, ustaliło, że Gałowski był pijany i awan- 
(turował się w restauracji, wobec czego wezwa- 
no policjanta, który chciał go aresztować Ga- 
łowski obalił policjanta i zaczął uciekać, wów- 
czas policjant strzelił i zranił go śmiertelnie. 
Władze polskie zażądały przeprowadzenia szcze 
gółowego śledztwa. celem wyjaśnienia o ile 


ganie niszczy jego członki į zadaje mu nie- wskkazanem było użycie broni palnej przez por 
znośna cierpienia. O. Ignacy kierował wielką |licjanta i ewentualnego pociągnięcia go do od- 


paraiją i. mimo, że uległ zarażeniu. chciał pra- 
cować į pracował dalej, dopóki choroba nie 
pozbawiła go całkiem sił. 

Ohecnie żyje w zupełnen. odosobnieniu ad 
ludzi zdrowych, w chacie pośród trędowatych. 
którymi opiekuje się nadal, jako duszpasterz 
Ostatni jego list do zwierzchności zakomnej 
jest dowodem jego niezwykiego bohaterstwa: 

„W chacie swojej — pisze — przebywam 
stale sam i tylko z Bogiem. Spędzam czas 
na modlitwie, opłakuję grzechy swoje i skła- 
dam Bogu w ofierze cienpienia strasznej cho- 
roby. Mimo wszystko staram się służyć lu- 
dziom, którzy mnie otaczają, i którzy mnie lu- 
bia. Szczególnie w niedzielę przychodzą licznie, 
by wysłuchać mszy św. Mam wówczas krótkie 
kazamie i pouczam ich. jak modlić się do Bo- 
ga i jak czcić Jego i Najśw. Pannę. Nędza ich 
deszczu, 
więc zbiory nie dopisały. Nie mają ani żywno- 
ści ani odzieży i są w najgłębszej biedzie. Na- 
pisałbym dłuższe sprawozdanie, gdyby moje 
biedne ręce nie odmawiały posłuszeństwa. Są 
one prawie całkowicie stoczone przez chorobe. 
Stopy moje są w tym samym stanie. a nogi 
ledwie mnie już noszą. Niech się dzieje wola 
Pana! Módlcie się za biednego opuszczonego. 
który hardzo chciałby jeszcze pracować a już 
nie może!“ t 


Schroedera E 


, Współczesna kobieta. — Dziękuję ci, Jerzy, za 
piękny podarunek, ale nie wiem. co to jest? Wi- 
dzę, że coś złotego, ale nie wiem. do czego to 


służy? — To naparstek, kochanie! 
Traine określenie. Szef wzywa do siebie bu- 
chaltera. — Słyszałem że personal dał mi przezwi- 


nko „Ślepa kiszka“. Może mi pan zechce wytłu- 
maczyć, dlaczego? Buchalter długo nie chce dać 
wyjaśnienia. Wr szcie. gdy szef grozi mu wyrzu- 
ceniem, mówi: — Jeśli pan już koniecznie chce 
wiedzieć. to powiem. Nazywają pana ślepą k'szką. 
bo pn pierwsze jest pan często podrażnieny, a po 
drugie niepotrzebny. 


powiedzialności. 
——— 0— — 


MODLITWA ZA WILNO. 


W końcu ub. miesiąca uezmiowie 7 klasy 
gimnazjum państwowego w Szawlach złożyli 
prośbę do rady pedagogicznej o zezwolenie na 
odmawianie w gimnazjum modlitwy wileńskiej 
Prośba została uwzględniona z tem. że nietyl- 
ko jedna klasa, ale całe gimnazjum łącznie 
z nauczycielami będzie odmawiało przed lek- 
cjami modlitwę za... Wilno. 


STUDENCI HINDUSCY PODŁOŻYLI BOMBĘ 
W MUZEUM BRYTYJSKIEM. ; 

Przed wejściem do pawiłonu indyjskiego, 
muzeum brytyjskiego, znaleziono bombę o ol- 
brzymiej sile wybuchowej z zapalonym lontem. 
Gdyby spostrzeżono ją w chwilę później, ta 
skutki byłyby niewątpliwie straszne. gdyż ma- 
terjał zawarty w bombie wystarczyłby do o- 
Lrócenią w gruzy całego pawilonu. 

Śledztwem kieruje osobiście szef wydziału 
politycznego ps!icji śledczej. Policja jest na tro- 
pia dwóch studentów hinduskich, którzy mieli 
tę bombe podłożyć. : 


TRZY TYGODNIE PŁYNĄŁ OKRĘT, 
r PŁONĄC WE WNĘTRZU. 


Do portu w Neapolu zawinął w tych dniach 
parowiec „lda“, na pokładzie którego wybuchł 
pożar podczas jazdy. Okręt wyjechał z Nowego 
Orleanu w Stanach Zjednoczonych. obładowany 
tysiącem ton jedwabiu i stu tonami innych to- 
warów. Na morzu zauważyli marvnarze, że ze 
środka okrętu wydobywają się dymy. Magazy- 
ny w przodzie parowca zaczęły się tlić i tliy. 
się przez 20 dni jazdy do Neapolu. albowiem 
ognia nie można było zdusić. W porcie zauwa- 
żono dopływający, dymiący okręt i pożar uwa 
SZOno. 


———)—>— > J 
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Literatura i teatr. 


ZAROBKI „LUDZI TEEATRU*, 


Jak donoszą dzienniki warszawskie — je- 
den ze znakomitych aktorów, występujący nie- 
dawno gościnnie w Warszawie zarobił w nie- 
apełna trzymiesięcznym okresie podobno oko- 
ło 35.000 zł. Jeden z popularnych sektorów Te- 
wji (conferencier) uzyskał ostatnio podwyżkę 
do 6.500 zł. miesięcznie. Pewien aktor zagrani- 
czny, występujący obecnie w stolicy. pobiera 
dziennie gażę w wysokości 50 dol. czyli blisko 
450 zł. Z pośród autorów, którzy wystawiali 
swe sztuki w ub. roku, ozterech uzyskało tan- 
tiemy autorskie w wysokości przeszło 20.000 
zł, każdy. 

O ile prawdziwe są te cyfry — to. jak wi- 
dać, zarobki niektórych „ludzi teatru“ są nie- 
małe. 


Gdzie (est gen. Kutienow? 


Prasa całego świata zajmuje sie dziś spra- 
wą tajemniczego zniknięcia gen. Kutiepowa, 
wodza wszechrosyjskich antybolszewiekich or- 
ganizacji wojskowych na emigracji. Uprowa- 
dzenie — i to przez wysłanników sowieckich, 
zdaje sią nie ulegać wątpliwości. Policja pa- 
ryska prowadzi skrupułatne śledztwo, które 
naturalnie nie doprowadziło do niczego. Gene- 
rał przepadł na ul. Rousselet — i koniec. 


Sowiety tłómaczą się, że wódz armji biało- 
/gwardzistów uciekł poprostu gdzieś przed dłu- 
gami albo że wyjechał do Ameryki Półudnio- 
wej. Czekista rosyjski, Żelezmow aresztowany 
twierdzi, że gen. Kutiepowa miano wywieźć 
do Marsylji, a stamtąd na morze Czarne ku 
brzegom rosyjskim. Dzienniki francuskie i ro- 
syjskie emigracyjne piszą bez ogródek, że 
Kutiepowa wciągnięto do ambasady sowieckiej 
w Paryżu i tam zamordowano. 

Policja to wyśledzi — może. Ale jedno py- 
tanie ciekawe się nasuwa. Gdzie to jest ten 
kąt, w którym cię chowa znienawidzonych ge- 
nerałów? U nas, w Polsce mieliśmy takiego 
jednego generała o pięknie brzmiącem naz- 
wisku, który też gdzieś zniknął. Też mówiono, 
że pojechał do Wiednia, do Ameryki, — a wła- 
ściwie mie było go nigdzie. I ciekawa rzecz — 
kiedy prasa nasza krzyczała, pytała się, gdzie 
jest, gdzie się podział, to władze konfiskowały 
ją za tos A 0 Kutiepowa pyta się cała prasa 
świałowa z wyjątkiem bolszewickiej, która mó- 
wi, że pojechał do Ameryki. 

Gdziekolwiekby się znajdował gen. Kutie- 
pow — kto wie, czy właśnie nie spotkał się 
z tym drugim generałem polskiego pochodzenia. 
Może władze, szukając tego generała, znajdą 
po drodze i tego drugiego? Bo zdaje się nam, 
że tam gdzieś, w oddali, Kutiepow, chwyciwszy 
się pod rękę z tym drugim generałem, przecha- 
dza się nad brzegami wieczności. 
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A to mu szło! — Tatusiu, czy mogę zejść 

na dół i bawić się z Jankiem? — Wiesz przecież. 
te nie chcę, abyś cię bawił z nim! — Tatusiu, a 
czy mogę zejść, aby się z nim bić? 


Z EE 
kowałto. zdołał po sprzedaży i oszeżędność. 


8. p. Ferdynand Kuraś. 


Podzwonne poecie. 
Poczje Kurasia z przedmową Kasprowicza, 


D.) Praca Kurasia w biurze, polegająca na 
bezmyślnem obrabianiu na maszynie urzęđo- 
wych kawałków, była dla takiego powsinogi 
niesłychamą męką. Nędzne wynasnodzenie mie 
starczyło na utrzymanie licznej, z 8 osób zło- 
żonej rodziny, warunki mieszkaniowe z powodu 
bagnistego tereru, na którym wznosił się do- 
mek, okropne. Nie było chwilki czasu na nakrę- 
«cenie poetycki") liry. Mimo to w r. 1914 wy- 
szedł nowy zbiór jego poezyj z przepiękną 
przedmową Jas» Kasprowicza, wydany w War- 
szawie nakładem „Zarzy*. Zamiast . krytyczne- 
go rozbioru owych utworów wystarczy nad 
mienić. że muszą to być utwory wartościowe, 
a ich autor posta z Bożej łaski, jeżeli za takie- 
go uznał go wiclki Kasprowicz. W obydwóch 
dotychczas owy ch zbiorkach  poezyj przebija 
serdeczna i gorąca miłość Narodu, ogromne 
pragnienie. by lud wiejski doszedł do uświado- 
mienia i zrozumiał swa abowiązki wołoe Oj- 
czyzny. Widzi n swych rodaków wady i nałogi. 
pragnie ich wyleczyć z tychże, wskazuje na 
największych wrogów: pijaństwo i żydostwo. 
We wszystkich wierszach przebija silna religij- 
ność, zwłaszcza cześć dla Najśw. Panny. Treść 
i forma utworów stawiają Kurasia w rzędzie 
Temartowicza i t. p. i jak tamtego nazwano 
„Jirmikiem mazowieckim”, tak Kurasiowi przy- 
stoi przydomok „lirnika sandomierskiego”. 

Już przed wybnehom Wojny światowej Ku- 
raś zdążył wrócić 13 Temehrzega z Warszawy. 
ddkąd przedsięwział wycieczke dla poznania 
nowszej stolicy Polski. Nichawem zaczęły się 
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dnia 7-go lutego 1930. 


Zwierzęta na wędrówee. 


NAJAZD SZARAŃCZY. 


Tajemniczy pęd peha niektóre gatunki 
zwierząt do długich, niepowstrzymanych wę- 
drówek. We wschodnich i południowych kra- 
jach istną plagą są olbrzymie masy szarańczy, 
które ciągną w prościutkiej linji przed siębie, 
nie zważając na żadne przeszkody. Jeśli pocho- 
dowi zagrodzi rzeka, to miljany szarańczy to- 
nie, a reszta po trupach przeprawia się na dru- 
gą stronę i kontynuuje swą podróż. Po kilku 
dniach wyrastają szarańczom skrzydła, które 
umożliwiają cehbmarom  żarłocznych owadów 
szybsze posuwanie się naprzód i  objadanie 
plonów z pól. Chmura szarańczy „kończy zwy- 
kle tragicznie, bo wiatr zwiewa ją najczęściej 
do oceanu. 

W Południowej Ameryce znajduje się spe- 
cjalny gatunek mrówek. które też ulegają ta- 
jemniczemu instynktowi wędrówek.  Miljardy 
drobnych owadów sunie przez puszczę zjadając 
wszystko, eo jest jadalnego po drodze. 

Na Syberji zauważono, jak wiewiórki, które 
zwykle nie żyją w stadach, łączą, się w pew- 
nych okresach w kilkunastotysieczne gromady 
i ciągną przed siebie w prostej, jak sznur. linji. 
nie zważając na przeszkody. Uczeni tłumaczą 
to zjawisko obawą instynktowną przed mro- 
żną zimą, 

Do całkiem innego rodzaju wądrówek za. 
liczyć należy stałe, coroczne odloty ptaków 
da ciepłych krajów, jak też np. jesienny marsz 
reniferów na południe. Niewytlumaczone są ta- 
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ŚTZECZEJ dekane. 


Ludność kuli ziemskiej w r. 1929. 


Międzynarodowy Instytut Statystyczny obli- 
czył ludność kuli ziemskiej. Wyniosła ona w ro 
ku 1929 prawie dwa miljardy ludzi. Statystyka 
z 190 roku podawała, jako liczhę ludności: 
1.600 miljonów ludzi. Wedlug kontynentów 
przedstawia się rozklad ludności następująco: 
Azja 900 miljonów, Europa 500 miljonów. Ame- 

yka 220 miljonów, Ac, 150  maiłjonów, 


— MRÓWCZE CIĄGI. 


Dziś „W Kinie WANI 


Najnotężnie sze „Aroydzieło sztuki kinematograficznej doby współczesnej 


KSIĘŻNA TARA 


Wspaniała epopea snów rozwianych i niespeinionych marzeń. — Dzieje które wstrz 
tronem carów, — W głównych rolach: 


EDYTA JEHANNE, OLAF FJORD, RUDOLF KLEIN ROGGE 


„Wedlug zgodnej opinji świata film ten jest tryumiem gry, reżye. , wystawy, 
filmowej i największym przebojem lat ostatnich. Nowa techni ka zdjeć. Nowe efekty éw ietlne 


Specjalna ilustracja myzyczna wielkiego zespołu orkiestry symfonicznej aa gatut p 
A. GÓRZYNSKIEGO. 
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i %10 wieczór, w niedzielę i soriga o godz. 3 
przy pełnej orkiestrze. 


— WYPRAWY WIEWIÓREK, 


jemnicze, dotąd niezbadane dorywcze wędrów- 
ki rozmaitych zwierząt. 


Ryby, które umieją czytać! 
Ciekawy eksperyment w Berlinie, 


Powien uczony berliński demonstrował oneg 
daj wobec badaczy i studentów uniwersytełu w 
Berlinie cickawe doświadczenie, Udowodnił on 
w niem, że 22 rodzaje ryb umieją czytać. 

Do akwarjum, w którem znajdowały się te 
ryby „wyuczone“, wpuszczono wstążki kolo- 
rowe, zawierające rozmaite gatunki pożywienia. 
Każdemu kolorowi odpowiadało mniej lub wię- 
cej dla ryb przyjemno pożywienie. Ryby ma- 
sowo kierowały się w stronę tej barwy, która 
kryła w sobie pożywienie dla nich najsmako- 
witsze. 

Następnie kolor został zastąpiony przez alfa- 
bet. Wkrótce można było zauważyć, jak cala 
masa ryb płynie w kierunku woreczka, zawie- 
rającego najlepszy pokarm, a oznaczonego li- 
terą A, Po zastąpieniu litery A literą B, ekspe- 
ryment udał się również; ryby pędzity do lite- 
ry B. Nawet według sprawczdań dzienników 
ryby umiały rozróżnić literę R od B! 

Nakoniec wrzucono do akwarjum dziesięć 
rodzajów pokarmu, opatrzonych poszczególnemi 
literami alfabetu. Litery A i B, które znajdowały 
się w Środku zostały natychmiast pożarte; na 
następne litery złakomiły się stworzonka dopie- 
ro potem, po zjedzeniu smakowitszych kasków, 
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asnęły 


prawdziwą koroną sztuki 
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Australja i Oceanja 7 miljonów Tudzi. gVidzimy, 
iż wielkie kontynenty, jak np. Ameryka i Atry- 
ka są stosunkowo bardzo slabo zaludnione. 
Ciekawe stosunki obserwujemy w Turcji. Jej 
liczba ludmości w ostatnich latach zmalała na 
skutek wypędzenia dwóch iniljonów Greków 
i Armeńczyków. 


Szkolne usprawiedliwienie. — Dlaczego sių 
spóźniłeś? — Byłem potrzebny matec. — Do cze 
go? — Żeby dostać baty. 
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Z biegów konnych w Zakopanem. 
XI. dzień zawotlów zimowych. 


W XI dniu zawodów hipicznych odbył się 
konkurs szybkości o nagrodę komitetu imprez 
sportowych. Startowało 34 koni. Pierwszy 
rotm, Lewicki (wyższa szkoła wojenna). 2) 
por. Boski, (6 p. a. p.). W pierwszym skijdrin- 
gu zwyciężył koń ..Piccolo“ mjr. Dobrzańskie- 
go (20 p. uł.) z narciarzem Andrzejem Krzep- 
towskim, w drugim — pierwszy przybył koń 
„Matala” p. Rogowskiego z narciarzem Klap- 
perem., W skijóringu grupy rezerwowej zwycię- 
żył koń  „Piorun* z narciarzem  Marusazem. 
Skjóringj odbywały się na, dystansie 2000 m. 
i stały na bardzo wysokim poziomie. 


4 tysiące narciarzy w Polsce. 


Po zgłoszeniu się w okresie jesiennym i zi- 
mowym szeregu kluków. P. Z. Narciarski liczy 
obecnie około 4000 członków zrzeszonych w 56 
klubach, znajdujących się w 26 miejscowo- 
ściach. 


Zdzisiaw Motyka trzes:i w narciarskim 
maratonie Niemiec. 


W bawarskiej miejscowości Obersdorf roz* 
poczęły się zawody narciarskie o mistrzostwo 
Niemiec z udziałem polskich - zawodników. 
W pienwszym dniu odbył się „maraton“ nar- 
ciarski (50 km.). Pierwszy przybył do mety 
Müller (Niemcy). drugi Wahl (Niemcy), trzeci 
Motyka (Polska)! 


OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY PŁYWACKIE 
W KRAKOWIE. 


W niedzielę 9 bm. odbędą się w Krakowie 
w basenie YMCA ogólnopolskie zawody pływa- 
ckie, w których udział weźmie Kot, Sieńk ow- 
ski, Nowakówna, Rouppert oraz pływacy ślą- 
scy z Kłaputkiem i Karliczkiem na czele. 
———n=——— i 


DRUGI KURS NARCIARSKI PWISEY" 
W ZAKOPANEM. 


"W połowie lutego organizuje sekcja narciarska 
„Wisły w Krakowie zbiorowy kurs narciarski 
w Zakopanem. Kurs ten podzielony będzie na 2 
z pobytem tygodniowym i dwutygodnio- 


u 


grupy: 

wym. Wyjazd nastąpi 15 b. m. wieczorem. 16 b. m. 
ucz, stnicy kursu będą mieli okazję oglądania 
wielkich międzynarodowych zawodów  nareiar- 


skich o mistrzostwo Polski. Kurs zaczyna się 
w poniedziałek pod instrukcją narciarzy zakopiań- 
skich „Wisly“: Motyki, Paudyna į Rozmusa, 
Członkowie wpłaeają na rzecz klubu 10 zł., nic- 
członkowie zaś 20 zł. Kwatery w dobryca pen- 
a | | OnataAch Wraz Z kompletnem utrzymaniem 8 zł. 
dziennie, 5 zniżek kole jowych. Zgloszevia przyj 
muje Stkrolorjat „Wisły” w środy, płątki 1 so- 
boty między godz, 6—-7 wieczór w lokalu „Wisły”, 
Kraków, Karmelicka 10, włącznie do 10 b. m. 


ZAWODY PIĘŚCIARSKIE W KRAKOWIE. 


W teatrze D. Ż. P.. w. Lubicz, dnia 9 lutego 
o gedz. 11.30 przed południem, urządza W. K. S. 
Wawel, zawody bokserskie z udziałem zawodni- 
ków z "Górnego Śląska i P. K. 8. Katowice. 
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pochwała pszczół. — Jakże pan w tym rokn 
zadowolony ze swych pszczół? — Bardzo. — Miał 
pan dużo miodu? — Nie. Ale pszczoły dzielnie 
się spisały kiedy przyszedł komornik podatkowy. 
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działania wojenne, nastąpiło wkroczenie zwy- 
cięskich wojsk rosyjskich do Tarnobrzeskiego 
ma okres 9-miesięczny. Był to nad wyraz przy- 
kry Okres w ustalonych dotąd jako tako sto- 
sunkach materjałnych poety. Od adło zajęcie 
w Radzie powiatowej, ustał pobór pensji, za- 
sobów nie było, do chaty zaglądał głód. Co- 
kolwiek pomocy materjalnej udzielała ekspozy- 
tura polskich Towarzystw humanitarnych, 
z Warczawy i Lwowa, mieszcząca się w zamku 
dzikowskim, była to jednak drobnostka wobec 
codziennych potrzeb rodziny. złożonej z dro- 
bnej i wątłego zdrowia dziatwy. 


Kuraś pod ohuchem nieszczęść rodzinnych. 


Po wyrzucorin wojsk rosyjskich wzmagać 
się pczeła drożyzna artykułów pierwszej po- 
4wzeby, powstala trudność wyżycia z dotych- 
czasówaj pensyiki, przytem nieregularnie wy- 
placanej. praca zaś w biurza wzrosła w trójna- 
sób. Zaczęiy chorować dzieci, za niemi choroha 
zmogła ojca. Zrozpaczony, gl Kuraś 
porzucić swoją sadybę, którą uważiu za główną 
przyczynę chorób i sprzedawszy ja, Przeniósł 
się w Hrubieszowskie żę SR rolną, którą na- 
był. Iraca na roli nie byla mu obca jal się jej 
żywiołowo i dzięki nadmiemym wysiikom mógł 
dckeńczyć edukację córak, z których dwie ada- 
ły egzamina naaczycielskie i z czasem uzyskaiy 
posady. Radość spźwj bz rodziców była bez- 
graniczna. gdy ujrzeli część swoich dzieci za- 
lezpieczonych. Uciecha była jednak przedwcze- 
sna, Obie córki. jedna K drugiej, umarly na 
gmżlice, nasteratwo ciężk kich warunków życio- 
wych i niedoli wojennej. Z rozdartem sercem 
porzucił Kuraś niewdzięczny i zdradziecki Gide 
szyn w Hrubieszowskiem i wrócił na zachód. 
Przy pomocy parr życzliwych osób. których — 
przyznać trzeba — nigdy mu w życiu nie bra- 


realności nabyć kawal gruntu w Karwinie 
w Proszowskiem. gdzie przed dwoma miosiąca- 
mi dokonał ciernistego żywota. 


Kuraś — satyryk, 


Twardy i nieugięty to był charakter, któ- 
rye tyle w życi znieść potrafił, Wielka była 
u tego czlowieka wiara, że się wśród tylu prze- 
ciwmości ni razu złamać nie dala, Kuraś nie 
ustawał w pracy wśród najzacieklejszych zma- 
gań z losem. W czasie inwazji rosyjskiej i w na 
stęmnych latach wojny pisywał do przyjaciół 
ogniste utwory, w których już oglądał zma” 
twychwstałą Polskę, nawoływał ziomków. by 
odrodzili swe serca na przyjęcie wielkiego daru 
Bożego: zjednóczenia rozdartego Narodu. A 
kiedy widział, że y się monl przeciwnie, 
że wśród potworności wojny ludzie  Karleją, 
charaktery się paczą, ludzie przemieniają W sza 
kale, sięgnął po ostrze satyry i niemiłosiernie 
rozwydrzenie chłostać począł. Szereg doeskona- 
łych tego rodzaju utworów Kurasia miieszesą 
owoczesne efemerydy tarnohrzeskia, _ „Obywa- 
ta“ i „Głos Ziemi Tarnobrzeskiej” > niemało 
znajdzie się ich także w przechowaniu u przy- 
jaciót. którym je z dedykacją rozsyłał, Nawią- 
zując zaś do stale głoszonych haseł, że najwięk- 
szym demoralizatorem ludu to karczma, a za- 
przysiężonym wrogiem Żyd, wy dat nakładem 


„Rozwoju? dwadzieścia pare utworów p. t. 
„Na nowe tory, z przedmową Perzyń- 
skiemo. 


W omawianych dotąd utworach ukazuje się 
Kuraś jako pieśniarz ludowy. „łrnik sandomier- 
ski“, apostoł miłości wszechstanowej. wiary 
w lepsze jutro przez odnodzemie i uświańdomie 

s szerokich warstw ludowych. czego dosa- 


PNA sam był przykładem, przez pracę, trzeź- 'n 


Jego misji wśród ludu 
Sk Kasprowicz wielkie znaczenie. Każdy, 
kto jego przeczyta utwory, I pozostanie pod sil- 
nem wrażeniem szlachetności uczuć i wielko 
ści duszy Kurasia. Niemniej zadziwia różnoro* 
dność formy w wierszach i bogactwo słowne 
u stmouka. Rodzi się pytanie, do jakich Wy- 
żyn mógłby bvł dojść ten człowiek, gdyby się 
był znalazł w korzystnych w atdim bytu. 


Żeropiski o Kurasiu. 


Kuraś nietylko w poozji sił swoich próbo- 
wał Na cztery lata przed śmiercią posty wy- 
szlo w Częstochawio jego dzieło p. t: „Przez 
ciernie żyw.ota. Przeżycia osobiste i 
wspomnienia od lat najmlodszych aż PO wy- 
bitch wielkiej wojny”. Posmichajmy. co o niem 
pisze Stefan tretom w przedmowie do tegoż: 

„Nio oddajo nam tu swego referatu; ani 
dwiol a spostrzegacz, roporter, misjonarz do sfo- 
ry dzikusów, lub poeta, szukający tutaj na- 
tehnienia, lecz zcicha mówi o sobie sam objekt, 
sam murzyn polski, bytujący z prawieków obok 
nas, dokola oparcia naszej stopy. Gdyby czar- 
na Ospa, albo szkarłatyna jęła przemawiać 9 
sobie i odslaniać dzieje swego bytu. ukazywać 
drogi swego pochodu, doznawalibyśmy tego 
wrażenia, co przy czytaniu pisma Ferdynanda 
Kurasia. To porównanie może kogoś urazić ja- 
ko przesadne. A jednak tak jest w istocie. 

Życie opisane tutaj tak daloco odskakuje 
od normalnego porządku rzeczy, ©d ż „ycia ludzi 
cywilizowanych wogóle, od wszystkiego. to 
jest sprawiedliwością i miłosierdziem. iż tylko 
do ciężkiej, ohydnej. przeklętej choroby może 
być przyrównane. A przecież ten pisarz Życiu 
Indu nigdzie się nie uskarża. nie pomstuje. nio 
wzywa na pomet. Jego powieść jest spekojna 
nawet tam, gdzie maluje najstraszliwsze sceny 


Nr. 52. 


Co słychać 
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Kraków, dnia 6-go lutego 1980. 
Czwarte,k 6-go: św. Tytusa, św. Doroty 
Piątek 7-go. św. Romualda. 

Pią te k 7-go: wschód słońca o godz. 7.26, 
zachód o godz. 17.03. 
LIKWIDACJA MIEJSKIEJ WYTWÓRNI 

MYDŁA. W sali portretowej Magistratu obra- 
dowała Sekja VII Rady miasta w sprawie li- 
kwidacji miejskiej wytwómi mydła oraz rezerw 
zbożowych. Po wyczerpującej dyskusji Sekcja 
wybrała Komisję z 5-ciu radców miejskich dla 
zbadania na miejscu warunków produkcji my- 
dła w rzeźni miejskiej, a sprawozdanie wice- 
prez. Wielgusa © obecnym stanie akcji rezerw 
zbożowych przyjęła do wiadomości. 

STWIERDZENIE TOŻSAMOŚCI POBORO- 
WYCH. Magistrat zwraca uwagę poborowych, 
że przy Komisji poborowej wymaga się obecnie 
stwierdzenia tożsamości osoby dokumentem 
z fotografją a więc legitymacją szkoluą, względ 
nie uniwersytecką, świadectwem wyzwolia, ma- 
turycznem o ile jest z fotografją, a wreszcie do- 
wodem osobistym. Zaleca się przeto wszystzim 
poborowym nie posiadającym dowodów legity- 
macyjnych z fotografją, by już obecnie zaopa- 
trywali się w Magistracie w dowody osobiste, 
których otrzymanie jest obecnią ułatwione a 
kosztuje tylko 60 groszy. Do otrzymania owo- 
du koniecznem jest przedłożenie matryki względ 
nie wyciągu, poświadczenie meldunkowe ze Sta 
rostwa grodzkiego 2 fotografje i 2 świadków, 
stwierdzających tożsamość osoby. Biuro wyda- 
wania dowodów osobistych mieści się w głów- 
nym budynku Magistratu na parterze tuż obok 
dziennika podawczego. 

SPRAWA WYWOZU POPIOŁU I ŚMIECI 
DOMOWYCH została unormowana rozporządze- 
niem Magistratu z dnia 30 stycznia br. W roz- 
porządzeniu tem ustalono dwie zasady wywozu, 
a to obowiązek utrzymywania przepisanych 
skrzynek we wszystkich realnościach miasts, 
oraz wyłączne uprawnienie gminy do wywożenia 
popiołu i śmieci przez Zakład czyszczenia mia- 
sta. Zasady te dopuszczają jednak pewne wy- 
jątki w odniesieniu do budynków przemysło- 
"wych, oraz budynków przeznaczonych na cele 
wojskowe. Akcja systematycznego wywozu po- 
piołu i śmieci przez Zakład czyszczenia miasta 
obejmuje obecnie w całości dzielnice I. do VII, 
i XXII, natomiast z dzielnie IX, do XXI. tylko 
pewne części tych dzielnie w sozporządzeniu 
wyszczególnione. 

NA TARG przy ul. Zabłocie w dniu 4 bm. 
spędzono ogółem 162 konie. Płacono za konie 
pojazdowe od 400 do 800 zlotych, za konie po- 
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„GŁOS NARODU" z dnia 7-go lutego 1980. 


V Powszechny Zjazd” 


Historyków Polskich. 


w 100-ną rocznicę powstania listopadowego 


Jak już ostatnio  donosiliśmy, 
ła Delegacja Zjazdów Historyków Pol- 
skich wyłoniona na podstawie uchwały osta- 
tniego Zjazdu Poznańskiego w 1925 roku zwo- 
łuje V Powszechny Zjazd Historyków Polskich, 
który odbędzie się w Włarszawie w dniach 29 
do 30 listopada i 1 do 2 grudnia 1930 r. V. Po- 
wszechny Zjazd. przypada ma rok, wktórym 
będziemy święcili kilka rocznie. Najwybitniej- 
sza z nich to stuletnia rocznica wybuchu Te- 
wolucj listopadowej. Pierwsze przeto miejsce 
zajmie historja ostatnich lat 150, okres walk 
o niepodległość, któremu będzie poświęcona 
osobna sekcja pod przewodnictwem prof. Wa- 
cława Tokarza, Profesorowie Szymon Askena- 
zy i Wacław Tokarz objęli referaty na posie- 
dzeniach plenarnych, poświęcone wypadkom 
lat 1830—1931. Sekcja dziejów dawnej Ree- 
czypospolitej pod przewodnictwem prof. Wa- 
clawa Sobieskiego zajmię się przedewszystkiem 
historją Litwy, a to ze względu a 500-ną To- 
cznieą śmierci wielkiego księcia Witolda, 

Oprócz powyższych dwóch sckcyj będą u- 


Aresztowanie fałszerz 


sta- 


tworzone jeszcze dwie: jedna powszechnej pod 
przewodnictwem prof. Marcelego Handelsma- 
na, druga dydaktyczna pod przewodnictwem 
prof. Jana Ptaśnika. Termin ostateczny nad- 
syłania referatów dla osób zaproszonych, w ob- 
jętości 4—16 stron druku w formacie Kwartal- 
nika Historycznego, ustala się na dzień I-go 
maja 1980 r. pod adresem: Polskie Towarzy- 
stwo Historyczne, Lwów, Uniwersytet. Sama 
zaś księga referatów będzie rozesłana ucze- 
stnikom Zjazdu w końcu paldziernika 1930 r. 
Tak samo pod adresem Polskiego Towarzy- 
stwa Historycznego należy przesyłać wkładką 
uczestnictwa w wysokości 25 złotych czekiem 
P. K. O. Nr. 152.226, za co otrzymuje się legi- 
tymację i druki zjazdowe. Na miejscu w War- 
szawie organizacją Zjazdu zajmie się Towa- 
rzystwo Miłośników Historji, jako oddział Pol- 
skiego Towarzystwa Histotycznego. 
Za Stałą Delegację Zjazdów Historyków 
Polskich: Sekretarz Kazimierz Tyszkowski. 
Pag Stanislaw Zakrzewski. 


a banknotów polskich. 


Podczas rewizji znaleziono przy nim kilkanaście podrobionych  100-złałówek, zaszytych 


i 


Organa śledezę policji krakowskiej tropiące 
za szajką fałszerzy banknotów natknęły się 
na pewnego osobnika, którego zachowanie 
| zwracało szczególniejsza uwagę. Policja przy- 
stąpiła do wylegitymowania nieznajomego, 
| przyczem 'wyszło na jaw, że ma się tu do czy- 
nienia z Józefem Kamanam (l. 29), obywate- 
lem czechosłowackim, który nielegalnie prze- 
kroczył granicę polską. Podejrzanego odpro- 
wadzono do urzędu śledczego, gdzie dokonano 
ścisłej rewizji osobnika. 
okazały sensacyjne. 


Wyniki rewizji się 


Uwolnieni od współwiny w zbrodni ojcobójstwą 


| Wczoraj, w drugim dniu rozprawy przed 
| trybunałem sądu przysięgłych przeciw rodzini: 
;Sikorów z Olszanicy pod Krakowem oskarżo- 
"nej o zbrodnię współwiny w zamordowaniu 
| wlasnego ojca, przesłuchano resztę świadków. 
. poczem przemawiali: prokurator i obrońcy. Nę- 


| dziowie przysięgli udali się na naradę nad py- 


w marynarce, 


tą" 


gdyż przy Kamanie znaleziono zaszytych 
w podszewce marynarki kilkanaście sptuk nie- 
wykończonych _ 100-złotowych banknotów. 
W trakcie dochodzeń Kaman przyznał się, że 
trudnił się wyrabianiem fałszywych 100-złotó- 
wek z zamiarem puszczenia ich w obigg, a je- 
dmak do zupełnego wykończenia falsyfikatów 
brakło mu gotówki. Śledztwo molicyjne idzie 
w kierunku ustalenia, czy Kaman zdołał już 
| puścić w obieg większą ilość falsyfikatów i czy 
miał epólników, Fałszerza odstawiono do wie- 
zień sądowych. 


| tanien  głównem w kierunku  współwiny 

w zbrodni, poczem ogłosili mast. werdykt: 
Franciszek Sikora, 3 tak 9 nie, Katarzyna Si- 
korowa Żona Franciszka Ż tak 10 nie, Kata- 
rzyna Bialikowa siostra Franciszka 4 tak 8 
nie. Na podstawie tego werdyktu trybunał 
uwolnił oskarżonych od winy i kary. 


Z 
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ciągowe lekkie od 300 do 600 Zł, Za komie | oz z RE WC 


rzeźne od 50 de 150 zł. Ogółem sprzedano na 
rzeź 14 sztuk. Popyt wzmożcny, tendencja w 
cenach naogół zwyżkowa. 

ZWŁOKI NOWORODKA W BRAMIE DO- 
MU. W bramie domu przy ul. Wielickiej zna- 
leziono nieżywego noworodka płei,żeńskiej. — 
Zawezwany lekarz obwodowy Dr Służewski 
stwierdził, że dziecko urodziło się już nieżywe 
i polecił zwłoki przewieźć do zakładu medy- 
eyny sadowej, zaś za matką wszczęto poszuki- 
wania. 

KOGO I ZA CO ARESZTOWANO? Liszcza- 
ka Juljana (l. 23) za kradzież pakunku z przy- 


| 

borami szewskiemi, Rudka Franciszka (l. 20) za 
kradzież kilku flaszek wódki, Nowaka Józefa 
(1. 18) za kradzież owoców, Trzmielowskiego 
Józefa (. 60) za kradzież pakunku z manufak- 
turą i Stajkę Stefana (1. 20) szofera, za kradzież 
taksometru. 

POŻAR. Straż pożamma  interwenjowała 
| W mieszkaniu Janiny Mejakowicz przy ul. Stu- 
, denckiej 21, gdzie zapaliła się pozostawiona na 
: piecu we flaszce benzyna. Ogień ugasili domo- 
wnicy przed przybyciem straży. Szkoda nie- 
znaczna. 


ciemnoty. Nigdzie on nie staje w pozycji wyzy- 
wającej, nawet wtedy, gdy maluje dantejski 
obraz. Przedstawia nam straszliwe mieszkania 
robotników, a gdy przed tym opisem zakrywa- 
my oczy, on bawi nas anegdotycznie wspomnie 
niem przygody, którą mu mieszkania troglo- 
dytów w pamięci zostawiły. Zmajduje urox 
w przyrodzie, ale nas ezczemi opisami nie mar 
pawa i nie nudzi. Dostrzega urok lasu, pola, 
wielkiej rzeki żak gdyby chylkiem, wśród po- 
tworuej pracy, z nieobaczka pochwycony i za- 
pamiętamy. 


Przy rąbaniu pni dębowych z płacą dzienną 
10 kopiejek -— urok lasu pustego, niemego, 
zastygłego w śniegach widzi i odtwarza tak do- 
skomale, iż tem urok i mam się udziela z jego 
łaski. Maluje przytem głód pracujących, gdy 
każdą grudkę i każdą krupkę kaszy gotującej 
się w garnku na węglach pożerali naprzýđ 
oczyma, a późmiej zgłodniałemi usty i wnętrz- 
mościami. Maluje zaś nie dla jakowegoś celu, 
tylko z uśmiechem wspomnienia tamtej chwili, 
maluje dla samego malarstwa, z potrzeby We- 
wmętrznej, jako prawy i dostojny odtwórca 
wszystikiego, o3 na to zasługuje. 


Nie wymawia ani jednem słowem wielkiemu 
panu, odzianemu w Śliczny strój do łowów, gdy 
go ów pan z lasu przepędzał, skoro z bratem 
miedorosłym suche patyczki na ogicń zbieraii. 
Nie dobywa słów przeraźliwych, gdy biedny 
ojciec tłukł głową o ścianę, patrząc na syna, 
zmarłego z czarnej ospy, — i gdy tego syna 
całował w usta. Nie podmosi głosu nigdy. Raz 
jedyny, gdy go porazit cios najokrutniejszy — 
utrata słuchu — rozwiązuje się jego język dla 
pożegnania się ze Światem szmerów, szelestu 


drzew, głosów przyrody i śpiewu ptaków. Wte- 
dy dostrzegamy, jak wielkim jest poetą. 

Najpiękniejsze jednak w tem dziełku są opi- 
sy podróży, podróży proletarjackich, odbywa- 
nych majętym wozem, po (bocznych polskich 
drogach do celów nijakich, do nadziei znale- 
ziemia miejsca pobytu, punktu oparcia, zacze- 
pienia się o jakąś pracę, dosięgnięcia kąta 
mieszkalnego. 

Cała ta. epopeja małorolnego nędzarza, peł 
na tudzi tak plastycznie I wiernie przedstawio- 
mych, iż znamy ich odtąd i jesteśmy ich przy- 
jaciólmi, choć tak bezmiernie są ubodzy i dar 
leey — pisana jest ślicznym, przeczystym, na- 
turalnym językiem. Ani jednej zadry, ani je- 
dnego falszu, ani jednej blagi, lub przesady”. 


„Polonia Restituta“ dla Kurasia, 


Druga część rzeczonego dziela, omawiająca 
czasy wojenne i doprowadzona do końca 1928 
T., niemniej canna i wartościowa, jak pierwsza, 
spoczywa w rękopisie i oddana w opiekę p. Za- 
jączkowi, doczelka się zapewne niebawem nakład 
cy. Autor powierzył poprzednio ów rękopis je- 
dnemu z literatów, który obiecał zająć się jego 
wydaniem, w rzeczywistości zaś omal go mie 
zaprzepaścił, Marzeniem Ś. p. Kurasia było uj- 
rzeć egzemplarz tego przedzgonnego dzieła 
w swem ręku po wyjściu z druku, miesumien- 
ność ludzka nie dała mu jednak doczekać tego 
zadowolenia. 

Na kilka tygodni przed śmiercią wręczono 
„lirnikowi sandomierskiemu” w uzmaniu jego 
społeczno-narodowych zasług kmyż oficerski 
„Poloma Restituta”. | 

Dzików, w styczniu 1980 r. 

MICHAŁ MARCZAK. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY., 


`. ADORACJA NAJŚW. SAKRAMENTU. Dnia 7 
b. m., jako w pierwszy piątek miesiąca, odbędzie 
się całodzienna Adoracja Najświętszego Sakra- 
mentu w kościele św. Barbarv. 

KURS ROBÓT OZDOBNYCH DLA PAŃ roz- 
pocznie się w Muzeum Przemysłowem dnia 10 
b. m. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dyrekcja Muzeum, uw. Smoleńska L. 9 od godz. 
8 do 2. 

POGADANKI Z ŻYCIA STUDENTÓW PRZEZ 
RADJO. W piątek 7 b. m. rozpoczyna radjostacja 
poznańska nadawanie ciekawych pogadanek aka- 
demickich. które będą bądźto poważną, bądź we- 
sołą iłustracją urozmaiconego życia studentów. 
Pierwsza pogadanka, która będzie transmitowana 
na eałą Polskę, zawiera w protramie przemówio- 
nie rektora Uniwersytetu Poznańskiego, oraz krót- 
kie przemówienia przedstawicieli tych środowisk 
uniwersyteckich, gdzie istnieją stacje. W części 
wesołej będą podane zradjofonizowane fragmenty 
na życia. Początek pogadanki o godz. 

„45, 

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Dziś 
we czwartek o godz. 6 wieczór w sali Semin. filoz. 
(ul. św. Anny 12 parter) Prof. Uniw. Lubelskiego 
Dr. Ignacy Czuma wygłosi odczyt p. t. „Dzisiejsza 
filozofja prawa we wschodniej Europie i romai- 
tyzm prawniczy”. Goście mile widziani. 

WIECZORNICA LUDOWA. Polska Akademie- 
ka Młodzież Ludowa urządza dnia 9 b. m. w sa- 
Jach Twa Lekarskiego, ul. Radziwiłłowska L. 4, 
o godz. 9-tej. Tradycyjną Wieczornicę Ludową 
z licznemi miespodziankami. Zaproszenia wydaje 
się codziennia od godz. 13—14 w I. Domu Akade- 
miekim, ul. Jabłonowskich 16/12 pokój Nr. 31. 

M. DANCING-BRID'GE NA STRZELNICY 
Bractwa Kurkowego odbędzie się w sobotę 8 b. m, 

BAL STRZELNICY, który odbędzie się w s0- 
botę 15 b. m. będzie balem reprezentacyjnym 
Bractwa Kurkowego. Zaproszenia wydaje Marsza- 
łek Tow. Strzel. Patroński w firmie Rudnicki, Li- 
nja A—B. 

DOROCZNA REDUTA ARTYSTÓW TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE w sobotę 
dnia 8 b. m. w salach Staręgo Teatru, zapowiada 
się jak corocznie najwytworniejszą zabawą sezonu 
karnawałowego, to też zgłoszenia po zaproszenia 
i przedsprzedaż biletów postępuje w niezwykle 
szyhkiem tempie. Komitet Reduty przygotowuje 
wiele niespodzianek i konkursów. nagrodzonych 
cennemi upominkami. Dalsza przedsprzedaż bile- 
tów za okazaniem imiennego zaproszenia (rwa 
w kacie teatru (westibul) w godzinach od 11—1 
w południe i oi 5—7 wieczór. 

a jn 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. "P 


Czwartek: „Szwejk* (z udz. St. Jaracza). 

Piątek: „Szwejk* (z udz. St. Jaracza). 

Sobota: „Szwejk“ (z udz. St Jaracza). (| 

Niedziela po południu; „Maman do wzięcia“ 
(ceny zniżome). 

Niedziela wiecz.: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza). 


payer 
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REPERTUAR „PANTERY“, 
Czwartek: „ej ta trójka“ (premjera). - 
Piątek: „Hej ta trójka”. 

REPERTUAR RINOTRAPRÓW. 
WANDA: „Księżna Tarakanona*. 
BAGATELA: .„Ciernie losu". 
NOWOŚCI: .Fanienka z objektywem', 
GCRSO: .Dalsze dzieje Tarcana*. 
WARSZAWA: „Kraj bez kobiet“ 

Veidt). 
SZTUKA: „Nowy Jork w nocy* (film dźwię- 
kowy). 

UCIECHA pierwszy teatr świetlny i dźwiąkowy 
(Starowiślna 16: „Białe cienie" (film dźwiękowyj, 
REPERTUAR KARNAWAŁOWY. 
Czwartek 6: Dancing Prawników. 

Sobota 8: Zslawa chemików. 
Sobota 8: Zabawa rybaków. 


(Conrad 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzia 
po raz f-my bawić będzie swemi niezwykłemi 
przygodami wojennemi pospolitak „Szwejk“, któ- 
ry sądząc po dotychczasowym nadzwyczajnym 
sukcesie, zadomowi sie w teatrze im. J. Słowaę- 
kiego na dłużej. W niedzielę po południu Grzy- 
maty-Siedleckiego „Maman do wzięcia”, po cenach 
zmiżonych. 

TEATR REWJI „PANTERA“ PRZY UL. RAJ- 
SKIEJ 12 komunikuje: Dzisiaj we czwartek pre- 
mjera przebojowej rewji p. t. „Hej ta trójka“ 
w 20 podmuchach zimowych, w wykonaniu ro- 
syjskiego zespołu rewjowego. W programie mie- 
dzy innemi pieśń „Burlaków*. Efektowne kostju- 
my rosyjskie. Tańce narodowe wykona „Alosza*, 
który stał się wubieńcem publiczności krakow- 
skiej. Bilety wcześniej do nabvcia w handlu p. 
Rudniekiego. Rynek Jinja A—B. Codziennie dwa 
przedstawienia o godz. 7.15 i 9.15. 

JEDYNY KONCERT WILHELMA  BACK- 
HAUSA, jednego z największych potentatów gry, 
fortepianowej, którego każdorazowy występ bu- 
dzi entuzjazm wśród słuchaczy, odbędzie się wa 
środę 12 b. m. w Starym Teatrze, 


(U FE 
Opiekunowie Społeczni, 
Na murach miasta pojawiło się obwieszezs« 
nia o ustanowieniu opiekunów społecznych w 
Krakowie. Obwieszczenie podajś szczegółowo 
podział miasta na 56 okręgów, osoby miawowame 
opiekunami społecznymi, oraz czas i miejsce 
ich urzędowania. Opiekunowie pełnią funkcje 
jako organ honorowy społeczeństwa I w tym 
charakterze korzystają z ochrony prawnej przy 
sługującej urzędnikom publicznym. Zadaniem 
ich jest badać stosunki osobiste pragnących 
korzystać z opieki społecznej i wskazywać ko- 
nieczne środki pomocy. 


Dr. Dyboski reorganizuje lecznictwo 
w kasie chorych. 


Wczoraj donosiiśmy, że poseł Dr Dyboski, 
został zamianowany lekarzem naczelnym kra- 
kawskiej Kasy Ckerjch w Mitros Dra S3 
przesuniętego na drugorzędne stanowisko, rak 
się okazuje, wiadomość ta jest nieścisłą, gdyż 
Dr Dyboskiemu, dotychczasowemu Kkarzowi 
Kasy Chorych powierzono jedynie reorganizo- 
wanie lecznictwa w krakowskiej Kasie Cho- 
rych, natomiast Dr Stahr pozostaje na zajmo- 
wamem dotąd stanowisku. i 


Samóchód ciężarowy w rowie. 


Na szosie między Jaworznem a Dąbrową 
Górniczą, samochód ciężarowy z Sosnowca 
wskutek szybkiej i nieostrożnej jazdy najechał 
na autobus z Jaworzna. Wskutek zderzenia sa- 
mochód ciężarowy stoczył się do głębokiego 
przydrożnego rowu i został zupełnie rozbity; 
w autobusie wypadły szyby, skrzywiła się oś 
i uszkodziły wachlarze. Nikt z paszżerów auto- 
busu, ani z osób jadących autem ciężarowem 
nie został zraniony. 


NOWE WŁADZE KRAKOWSKIEGO 
KLUBU AUTOMOBILOWEGO, 

W. tych dniach odbyło się Zwyczajne Wal- 
ne Zgromadzenie Członków Krakowskiego Klu 
bu Automobilowego, na którem ustępujący 
Zarząd zdawał sprawozuanie % działalności te- 
go ruchliwego stowarzyszenia sportowego, któ- 
rego inicjatywa i kilkuletnia praca zdobyła so- 
bie uznanie i powszechną sympatję w naszem 
mieście. Zbliżający się Krakowski Turniej Au- 
tomobilowy, jak i Międzynarodowy Wyścig 
Tatrzański zaliczony do rozgrywek o Mistrzo- 
stwo Górskie Europy, nakłada na nowy Za- 
rząd poważne i pełna odpowiedzialności obo- 
wiązki. To też z przyjemnością stwierdziliśmy, 
że wśród Członków nowego Zarzadu znajdują 
się nazwiska wypróbowanych ji  doświadezo- 
nych organizatorów pracy sportowej, 

Prezesem Klubu został wykrany przez akla- 
mację Piotr hr. Rostworowski. Nowo ukansty- 
tuowany i uzupełniony kooptacją Zarząd przed 
stawia się następująco: V.-Prezesi: Rektor dr. 
Juljan Nowak, dr. Michał Hladij. Wilhelm Rip- 
per, Prezes Komisji Sportowej, Tadeusz Buko- 
wiecki Prez. Kom. Turystycznej, Sekretarz 
Generalny: Adam Dzyat, Skarbnik: Inż, Jan 
Krzesiwo. Gospodarz: Marjan Lane. 

Członkowie Zarządu: Władysław lir. Bo 
browski. Kazimierz Dobija, Stanislaw Herget 
r-ca, Władysław Horodyski, Mjr. Wacław Hry-. 
niewski, Jerzy Judkiewiez. dr. Adam Kwiat. 
kowski, dr. Bolesław Maendziński, dr. Łazarz 
Pilecki V.-Gospodarz. Pik. dr. Tadeusz Pio- 
trowski. V.-Gospodarz: dr. Adam hr. Potoki. 
dr. Marjan Ujejski. V.-Gospodarz, Miecz * 
Walter. Sekretarzem Klubu midnowano p. Ro- 
mana Czermaką. 
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życie $espodarcze. 
Koszta utrzymania w styczniu zmalały? 


Na posiedzeniu komisji do badania zmian 
kosztów utrzymania przy Gł. Urzędzie Staty- 
stycznym, w porównaniu z listopadem koszta 
utrzymania wzrosły o 0,9 proc. 
to zwyżki w grupach: 


a odzieżowa i mi 
nych zmian. 

Ustalono też, że w Styczniu w porównaniu 
z grudniem koszta utrzymania zmniejszyły się 
o 2,7 proc. Wplynęła na to zniżka w grupie 
żywmościowej 3 6.9 proc. Grupy: opałowa wy- 
kazała zwyżkę 0.07 proc. i mieszkaniowa o T 
proc.. a pozostałe: odzieżowa i potrzeb kultu- 
ralnych — bez zmiany. 


ile możemy przeznaczyć na ruch budo- 
wlany z funduszów ubezpieczeniowych ? 


W związku z aktualną obecnie sprawą czę- 
ściowego finansowania ruchu budowlanego za 
pomocą funduszów instytucji ubezpieczeń spo- 
łecznych, warto zorjentować się w ich wyso- 
kości. | 

Stan rezerw ubezpieczeń społecznych wy- 
nosił z końcem 1929 r. 571 miljonów złotych. 


Rozmiary jednak kwot nadających się do zu- 


żytkowania są znacznie mniejsze, gdyż z po- 
wyższych rezerw musimy potrącić kapitały za- 
pasowe Kas Chorych i funduszu bezrobocia, któ 
re powinny być płynne w myśl przepisów ubez- 
pieczeniowych. W tych warunkach rezerwy na- 
dające się do finansowania ruchu budowlanego 
wynosiłyby z końcem ub. r. 365 milj. zł. Są to 
jak widzimy dość poważne fundusze do któ- 
rych doliczyć można sumy pochodzące z rocz- 
nego przyrostu owych rezerw, tak, że w okresie 
5-letnim będzie można z tego źródła przezna- 
czyć na te cełe budowlane około 500 miljon. 
złotych. 


Podpisanie ustawy o obniżeniu ceny 
paszportów. 

Wicemin. spraw wewnętrzuych p. Pieracki 
podpisał rozporządzenie o obniżeniu ceny pasz- 
portów zagranicznych. 

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
1 kwietnia b. r. 

Według nowego rozporządzenia stawki za 
paszporty zagraniczne są następujące: 100 zł. 
za normalny paszport jednorazowy, 25 złotych 
za. paszport handlowo-nrzemysłowy. 20 złotych 
za paszport dla osób jadących zagranicę w ce- 
lach leczniczych. Paszport wielokrotny 250 a; 


mn) ——— 


Chiny przechodzą na walutę złotą. 
Skutkiem spadku cen srebra. 


Według wiadomości szerzonych w Londy- 
nie przez przedstawicieli chińskich interesów 
gospodarczych, stały spadek ceny srebra zmusi 
w końcem Chiny do wprowadzenia złotej waluty. 
Obecna sytuacja na rynku srebra przypisywana 
jeet polityce monetarnej Indji i nadprodukcji 
tego metalu. 

Jednym z powodów przejścia na system mo- 
netarny oparty na złocie, są dotkliwe Straty, 
'jakie rząd chiński poniósł wskutek spadku cen 
srebra. W związku z tem, poczynając od 1 b. 
m. rząd nankiński pobiera cła wwozowe do 
Chim już tylko w złocie. Zarządzenie to było 
koniecznem ze względu na to, że zapłata chiń- 
skich pożyczek zagranicznych zagwarantowana 
była wpływami z ceł, co przy spadku wartości 
srebra spowodowało, że rząd chiński musiał 
w roku ub. zapłacić o 20% więcej aniżeli w ro- 
ku poprzednim. Straty rządu chińskiego z po- 
wodn spadku ceny srebra oszacowano do chwili 
obecnej na 10 milj. dolarów meksykańskich. | 
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Rynek akcyjny bez zmiany. 


Giełdź akcyjna jak zwykle w zastoju. Drobne 
obroty Firleyem po kursie zwyżkowym. Z papie- 
rów proceatowych poszukiwano dolarówki i po- 
życzki inwestycyjnej również przy tendencji zwyż- 
kowej. 

Płacono za: Firley'a 38 zł: dolarówkę 76.50 zł; 
pożyczkę inwestycyjną 123 zł, Bank Związku Spó- 
łek Zarobkowych 80 zł; pożyczkę konwersyjną 


50 zł. 

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8.8634—8.87 14 zł; ozeki dolarowe 8.89 4 —8.901/, 
złotych. 


OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 


Warszawa 5 lutego. Belgja 124.27, 124.58, 
123.96: Holandja 357.95, 358.80, 957,05: Londyn 


43.36%. 43,47. 43.25; Nowy Jork 8.90. 8.92. 8.88; 
kabel. 8 91 8.93, 8.89: Paryż 34.9714, 35. 06. 34.89; 
Praga 26.30 %, 26.37, 26.43, 26,31:  Szwajcarja 
162.14, 142.57, 201/01; Wiedeń 12549, 125.80, 


T; Marka niemiec- 


125.18: Włochy 46.69. 46.81. 416.5 
oficjalny 173.37, 


ka nieoficjalnie 212.90; Gdańsk 
178.80, 172.9%. 
GIELDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 


Warszawa 5 lutego. Bank Polski 1813, 
18214 — Bank Przemysłowy 98— Gosławice 21 — 
Firley 39 — Łazy 4 — Węgiel 50. 5694 — Mo” 
drzejów 1234 — Ostrowiec serja B. 63%, 63 
Gdański monopol tytoniowy 274.15. 

Pożyczki: 4% premjewa inwestycyjna 123 — 
5% dciarowa 75, 6 — 5%  konwersyjna 49%, 


Wyjiłynęły na 
żywnościowej o 1,06 
proc. i opałowej o 1,8 proc. Grupa potrzeb kul- 
turalnych wykazała zmniejszenie o 0,1 prac., 
eszkamiowa nie wykazały żad- 


150 — 7% stabilizacyjna 8814 — 8% Listy Zasta- 
__|wne Banku Gosp. 


Nowy Jork 


„GŁOS NARODU“ z dnia 7-go lułego 1930. 


Krach w hutnictwie żelaznem. 


Huty śląskie co miesiąc redukować będą 5 proc, 


Sytuacja w hutnictwie polskiem przedstawia 
się ohecnie wprost katastrofalnie, a dotyka prze 
dewszystkiem szerokie masy robotnicze, które 
coraz liczniej powiększają szeregi bezrobotnych. 

Wszystkie huty województwa śląskiego po- 
stanowiły ostatnio, po porozumieniu się z komi- 
sarzem demobilizacyjnym, że o ile konjunktury 
nie poprawią się, zwalniać będą co miesiąc 
5 procent załogi, co w odniesieniu do ogółu 
hut śląskich wyrazi się liczbą 1600-—2000 robot- 
ników miesięcznie. Dotychczas huty wojewódz. 
twa Śląskiego wstrzymywały się naogół od zna- 
czniejszego redukowania robotników, zwiększa- 
jąc liczbę t. zw. świętówek. Świętówki w sto- 
sunku do ogólnej liczby dniówekk w ostatnich 
dniach silnie wzrosły, a więc w hutach: Bis- 
marcka z 6.977 procent w grudniu do 12.753 
procent w styczniu, Królewska z 1.491 procent 
do 5.838 procent, Laura z 0.398 procent do 
5.961 procent, Silesia z 1.724 procent do 14.041 
procent. W hucie Pohajcu liczba świętówek (naj 
wyższa na Górnym Śląsku) pozostaje na po- 
ziomie poprzedniego miesiąca. W najbliższym 
czasie huta Bismarcka przenosi 200 robotników 
ma emeryturę. Ponadto Zakłady Ostrowieckie 
wstrzymały pracę w kopalni w Niekianiu, zwal- 
niając 800 robotników, pozatem mają zamiar 
zatrzymać wielki piec, co znowu spowoduje 
redukcję 200 robotników. Kuźnia i koksownia 
pracują 4 dni w tygodniu. W hucie Bankowej 


robotnicy zatrudnieni są 5 dni w tygodniu; za- 
trzymano tam dział akcesorjów kolejowych i 
walcownię blachy cienkiej, inne zaś waleownie 
pracują tylko na jedną zmianę. Sfuzjowane to- 
warzystwa Modrzejów i Hantke postanowiły 
wstrzymać pracę w hutach Częstochowa i Mijo- 
wice. Huta Pokoju jeszcze w grudniu zatrzy- 
mała w stalowni dwa największe piece marti- 
nowskie, w hucie Laura również w grudniu wy- 
gaszuno wielki piec. 

Nieścisłemi okazują się również doniesienia 
łódzkiej prasy sanacyjnej, jakoby w tamtejszym 
okręgu nastąpiło zmniejszenie się ilości bez- 
robetnych. W rzeczywistości w tygodniu od 
25. stycznia do 1. lutego straciło pracę na tere- 
nie Łodzi 1315 robotników. 

Większa część łódzkich fabryk materjałów 
bawełnianych czynna jest obecnie przez 3 dni 
w tygodniu, kilka zaś fabryk pracuje nawet 
tylko przez 2 dri. Przyczyną tego jest zupełny 
brak popytu na towar ze strony hurtowników. 
Fabryki produkują obecnie wyłącznie materjały 
letnie, ze względu na to, że sezon rozpocznie 
się już prawie napewno w połowie b. m. Wypła- 
calność klijenteli w dalszym ciągu zła, Ilość 
protestów w styczniu b. r. uległa znacznemu 
zwiększeniu, pomimo, że na ten miesiąc wysta- 
wiono stosunkowo mniej zobowiązań  wekslo- 
wych, jak na miesiące poprzednie. 


Nadszedł zwiastun znikającej zimy, 
przez wiatry, prochy i ykaky DE I ZASSNŃ 


nosa, krtani È chrypka. 


Pamiętajcie! że znany powszechnie 


e X i p stosowany przy katarze nosa, 
Pinomethyi krtani ichrypce, chroni i u- 
(|. suwa następstwa tegoż. i 
Do nabycia: we wszystkich aptekach 
i droguerjach w Polsce i Gdańsku. ; 
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| CENA | Reprezentacja na województwo krakowskie: - CENA £ 
= Z Ł. z e e p pis ZŁ. 5 
KZ Firma „Zoria“ Ska z 0, 0. Kraków i75 


Jak instaluje Się unas łódki fabryczne? 


Jedną z wielce pożytecznych instytucyi Małopolsce, które otrzymaly polecenie z inspe- 
społecznych, którą poczyna się u nas wprowa: ktcratu pracy urządzenia żlóbków fabrycznych 
dzać w życie są t. zw. żłóbki fabryczne. Ini- tylko fabryka mebli giętych Thonet Mundus 
cjatywa jednak rządu napotyka na poważny, w Jasienicy zainstalowała faktycznie żłóbek. 
sprzeciw zę strony przemysłu. który wsźelkiemi | : Trzy przedsiębiorstwa  zredukowały liezhę 
sposobami broni się przed instalacją takich roboimie poniżej normy 100. aby .wykręcić* 
żłóbków, Oto dla przykładu przytaczamy kilka , się od przymusu urządzenia żlóbka. 8 « firm 
ciekawych informacji pochodzących ze sfer) wniosła rekurs, dotychczas niezałatwiony. 3 
zawodowych organizacji robotniczych © po- firmy przesłały inspektoratowi swe przedsta- 
stępowaniu tutejszego przemysłu w powyńcząj | wienia, a reszta zakładów przemysłowych nie 
sprawie. zainteresowała się wogóle poleceniem inspek- 

Z 17 zakładów przemysłowych w Zachodniej toratu i żłóbków nie urządziła. 
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Kraj. 94. 
GIEŁDA W ZURYCHU. 
Zurych 5 lutego. Paryż 20.3174, Londyn 25.19, 


5.18.05, ; Belgja 72.1714, Włochy ———0— 


„,lodczyt n. t. 


58.07 4, Bulapeszt 20.60. | 


Nr 432. 


Dlaczego nie wypłacono emerytom 
kolejowym dodatku? 


Od jednego z emerytów kolejowych otrzy- 
mujemy list następującej treści: 

„Proszę uprzejmie o łaskawe poruszenie 
w Szanownym Dzienniku dlaczego Dyrek- 
cje kolejowe nie wypłacają emerytom nale- 
żnego im dodatku mieszkaniowego w cało- 
ści jak to szumnie w gazetach zapowiada- 
no, a eo miało stać się jeszcze w listopadzie 
ub. roku. Dzisiaj już luty, a Zarząd Kolejo- 
wy nie tylko że nie zwraca ściągniętej róż- 
nicy əd września. lecz jeszcze dalej wypła- 
ca  ukrócone emerytury. Jeśli ohodzi 
ło o uszczuplenie emerytur Dyrekcje uczy- 
niły to z wielką skwapliwością i bezwzglę- 
dmością, jeśli chodzi o zwrot naten- 
czas sprawa się przewleka. — Gdzież owa 
ustawa że emeryci mają pobierać pensje 
nie mniejsze, jak pierwotnie pobierali i że 
uszczupianie emerytur już raz pobieranych 
nie może starych emerytów obowiązywać. 
Na to trzeba było aż walki Związków, 
a obecnie mimo przyznania, o wypłacie nic 
nie słychać. Wszelkie reklamację wmoszone 
ze strony tych biedaków pozostają nie tyl- 
ko nie uwzelędnione. lecz nawet bez odpo- 
wiedzi”. Proszę zażądać wyjaśnienia ze stro 
ny Zarządu Kolejowego. 


` 
: 


Skąd pochodzi ta opieszałość w asygnowa* 
niu pohorów należnych emerytom, którzy nie 
dość że otrzymują głodowe pensje, jeszcze nie 
mogą się doprosié wypłaty tego, co się im 
prawnie należy? Może właściwe czynniki ze- 
chcą tę sprawę wyjaśnić, Wstyd poprostu, ż9 
szpalty dzienników wypełniać się musi ustaw!- 
cznie uzasadnionymi skargami emerytowanych 
funkcjonarjuszy państwowych. wcbec których 
państwo jest pmzecież dłużnikiem. 


Zniesienie norma!izacii przemiału żyta? 

Ministerstwo spraw wewnętrznych zamierza 
wystąpić z inicjatywą w sprawie zniesienia nor- 
malizacji przemiału żyta. Odnowiedni wniosek 
będzie przedstawiony radzie ministrów. 


f Piątek r lutego. ; 

Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja sygnał 
czasu. heinał; 12.05 Koncert płyt gramofonowych 
1310 Transmisja z Warszawy; 15 Transmisja ko- 
munikatn gospodarczego z Warszawy: 16 P. Ro- 
browska: „Radość, jako czynnik wychowawczy *: 
16.25 Koncert nivt gramofonowych; 17.15 „Świeże 
otwarcie sarkofagu Stefana Batorego na Wawe- 
lu” — wygł. ks. dr T. Kruszyński. prof. Un. Jag.: 
11.45 Transmisja koncertu popołudniowezo z War- 
szawy; 18.45 Komunikat narciarski Polsk. Tow. 
Tatrzańskiego; 18.55 Rozmaitości, komunikat spor 
towy i inne; 1910 Transmisja giełdy rolniczej 
z Warszawy; 19.25 „Skrzynka pocztowa“ (tech- 
niczna) — wygł. p. M. Kibiński; 19.58 Sygnal eza- 
su: 26 Tr£nsmisja hejnału z "Wieży Marjackiej; 
20.00 Transmisja pogadanki muzycznej z War: 
szawv: 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Filharmonii Warszawskiej; 24 Transmisja hejna- 
łu z Wieży Marjackiej. „ 


Warszawa (1411.7). G. 11.58 Syguał czasu, bej- 


; 12.05 Muzyka z plyt gramctonowych, 15.20 
-— prot, H. 


Mošcieki; 15.45 Komunikat Rady Neczreinej Ziedno 
czenia Polskich Związków Śpiewaczyen i Muzycz- 


nych: 1615 Mnzyka z płyt gramofonowven: 17.15 
„Udział rolnictwa w hilanse handlow:"m Polek 
w 1929 r. — dr B bedorkaz i745 Transmisja 


z Poznania „„Pogawędka akadenicka*: 20.05 Poga- 
danka muzyczna — p. K. Stromenger; 20.15 Kon- 
cert syzrfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. Dr- 
kiestra filharmoniczna. Georg Hoecberg (dyrekcja) 
i Robert Soćtens (skrzypce). 


Poznań (234,5). G. 
Trzeźwości — odezyt p. t. 
Kongresu Katolickiego dla wychowania bezalkoko- 
lowego młodzieży w Monasterze“ (wygł. Ks. Cz. 
Michałowicz); 17.05 Z cyklu adczytów misyjnych: 


16.50 „Tydzień Propagandy 
„Z międzynarodowego 


„Akcja misyjna akadem. w Belgji 
i Szwajcarji* (wygł. p. Marja Dobrzyckad: 19.0: 
Odczyt z cyklu organiz. przez Kur. Okr. Szkolne 
go p. t. „Zabytki języka staropolskiego — cz, Il.“ 
„Osobliwości języka staropolskiego* (wygł. Prot 
Marjan Paluszkiewicz); 19.50 Odeżyt p. t. „Fran- 
cja współczesna” (wyg gł. Dr. HAR Jedlicki, Doc. 
Un. Jag.). ł 

* Katowice (408.7). G. 19.05 Dr. Władysław Chrza 
nowski: „Polska na tle pospodarki światowej — 
Handel] miedzynarodowy“: 19.30 Kazimierz Rut- 
kowski, artysta-malarz: „Perugia*: 19.58 Sygnał 
czasu; 20 Komunikat Związku Młodzieży Pol- 
skiej: 20.05 Komunikaty sportowe: 26.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. Po kon- 
cercie transmisja komunikatów PAT. z Warsza- 
wy. oraz zapowiedź programu na dzień następny 
w języku francuskim. 

? ————0——— 


RADJOSTACJA WE LWOWIE. / 


W dniach najbliższych zostanie ukończo04 
puaga szóstej z kolei połskiej radjostacji we 
Lwowie. Będzie ona dwukrotnie silniejsza niż ra 
djostacja krakowska, a zasięg jej dla aparatów 
detektorowych obejmie przeszło 40 kilometrów, 


nał 
Przegląd wydawnictw perjodycznych* 


W hotelu. — Co za okropny nieporządek 
w waszym hotel} Daliście mi jeden czarny, a 
drugi żółty trzewik! — Ciekawe — o to samo zro- 
bił mi inny gość już dzisiaj taką sama awanturę. 


A 


Nr. 35. 
SFelegrammii 


z ostatnici c} mifi. 
kiewolno. podawać nabożeństw 
przez radjo. 


Warszawa (AW). Na zapytanie arcybiskupa 
praskiego w sprawie podawania śpiewu litur- 
gicznego przez radjo, Kongregacja św. offi- 
cium z dnia 17 marca ub. roku dała następują- 
cą odpowiedź: Należy się trzymać decyzji 
z dnia 26. I. 1927 r. Tylko niektóre kościoły 
katolickie na świecie pozwoliły sobie za po- 
mocą radja szerzyć śpiewy liturgiczne Mszy 
św. Kongregacja Św. Officium stanowczo 
oświadcza, że jest to nadużycie, które ma miej 
sce bez jego zgody. 


emarche Stolicy Apost. u rządu 8.H. S. 


Wiedeń. 5. II. (PAT.) „Reichspost* donosi 
z Rzymu, że Stolica Apostolska uczyni przez 
swego nuncjusza Mr. Pellegriretti oficjalny krok 
u rządu jugosłowiańskiego, z powodu zarzutów 
nczynionych przez półoticjalny, a zarazem wol- 
nomularski organ „Novosti“ przeciw Kościo- 
łowi, Ojcu Świętemu i nuncjuszowi. Artykuł 
wspomnianego dziennika uchodzi tutaj za inspi- 
rowany półoficjalnie, celem doprowadzenia do 
rozbicia rokowań w sprawie konkordatu. 
„Reichspostć donosi w dalszym ciągu, iż rząd 
jugosłowiański polecił prasie przerwać dysku- 
sję publiczną w sprawie propagandy katolickiej. 


Kompromis w Londynie. 


Konferencja morską przyjęła propozycje 
francuskię. 


Londyn. 5 2. (PAT.) Z kół francuskich kon- 
ferencji morskiej donoszą, że na wczorajszem 
posiedzeniu wszystkie delegacje przyjęły w o- 
gólnych zarysach propozycje francuskią. Jedy- 
nie Włosi dali wyraźnie do poznania. że acz- 
kolwiek zdają sobie sprawę z tego, że uczy- 
nione wysiłki leżą w interesie ogólnego ukła- 
du, to jednak ich decyzje muszą być nadal 
uzależnione od uczynienia odpowiednich za- 
strzeżeń. Delegacja francuska zaprzecza pogło- 
skom, jakoby wprowadziła zmiany do swego 
projektu kompromisowego.  Wicezorem przy- 
był do hondynu z Paryża Briand, 

Paryż. (AW.) Na posiedzeniu izby posłów 
był obecny premjer Tardieu. który m. in. za- 
żądał przyśpieszenia dyskusji nad budżetem 
tak, aby dyskusja mogła być ukończona 28 
bm. i abv senat miał czas rozpatrzenie nchwa- 
lenie budżetu. Dziś wieczorem wyjeżdża , Tar- 
dieu do Londynu, dokąd wczoraj już wyjechal 
minister Briand. 


Euroneiska konfederacja bezpieczeństwa 


Wiedeń. 5. II. (PAT.) Organ niemiecko- 
rarodowy „Wiener Neueste Nachrichten" oma- 
wiając wynurzenie ministra francuskiego 
Loucheura w budapeszteńskim dzienniku „AZ 
Est“ oświadcza, że Loucheur zdemaskował 
mimowoli plan paneuropejski Brianda. Briand 
pragnie wznowić protokół genewski z wyłącze 
niem Ameryki i Angi. W ten sposób utworzy. 
łaby się europejska konfederacja bezpieczeń- 
stwa, a w dalszym ciągu europeiska konfode 
racja celna. Loucheur i Briand są, natomiast 
przeciwni ściślejszemu zrzeszenin się państw 
środkowo-europejskich, gdyż zrzeszenie takie 
nie byłoby możliwe bez udzialu Niemiec. 


Pierwsza międzynar. pożyczka 
reparacyjna. 


Bank Reperacyjny zajmie się wkrótce sprawą 
emisji, 

Paryż (AW). W drugiej połowie bieżącego 
miesiąca odbędzie się tu konferencja prezyden- 
tów banków emisyjnych Niemiec, Anglji, Bel- 
gii, Włoch, Francji i Japonji w sprawie zamia- 
nowania 14-tu członków dyrektorjum Między- 
narodowego Banku Reparacyinego. Bezpośred- 
nio po tem Bank Repuracyjny zajmie się emi- 
sją pierwszej międzynarodowej pożyczki repa- 
racyjnej. 


l zemsty za niezdany egzamin zabił 
żonę profesora. 


Bruksela. (AW.) Jeden ze studentów tutej- 
szej wyższej uezelni wskutek niezdania egza- 
minu, z zemsty zamordował żonę profesora. 
Student ten był pomrzednio podoficerem armji 
kolonialnej, obecnie zaś studjował gospodarkę. 
Jeszcze przed wykonaniem swego czynu stit- 
dent zawiadomił sekretarjat wyższej uczelni. 
ih po dokonaniu zemsty popełał samobójstwo. 
Ponieważ dotychczas studenta nie adnalezio- 
no. istnieją przypuszczenia, iż odebrał on sobie 
życie. 


Katastrofalna eksnlozia parowozu, 


Wiedeń (AW). Dzisiaj o godzinie 5% rano 
zdarzył się około stacji Pottenbrum na kolei 
zachodniej straszny wypadek kolejowy. Z nie- 
wiadomych dotychczas przyczyn eksplodowała 
rura w kotle parowozu pociągu pospiesznego 
Hamburg_ Wiedeń: Na parowozie oprócz ma- 
szynisty i palacza znajdował się także starszy 


„GŁOS NARODU" z dnia 7-go lutego 1930. 


Devey zaleca Amerykanom udział w polskim przemyśl. 


Chicago (PAT). Na bankiecie, wydanym na 
cześć p. Deveya przez tutejsze towarzystwo kup 
ców i przemysłowców amerykańskich doradca 


skim koncepcję, którą nawet częściowo zaczął 
już realizować w Polsce. Polega ona mianowicie 
na tem, że kapitał amerykański nie udziela po- 


finansowy rządu polskiego przemawiał na temat |życzek przemysłowi polskiemu ale wprost wy- 


stosunków gospodarczych w Polsce. M, in. p. 
Devey powiedział: „Polska jest szczególnie ko- 
rzystnym terenem dla amerykańskich inwesty- 
cyj. Zamiast inwestować stańmy się wspólnika- 
mi polskiego przemysłu. W Polsce jest więlka 
życzliwość dla Ameryki. Robotnik tam jest inte- 
ligentny. Polska dzięki swemu geograficznemu 
położeniu jest ośrodkiem dystrybucji towarów 
dla 100 miljonów ludzi. Cyfra ta jeszcze się 
zwiąkszy, gdy otworzy się rynek sowiecki. Am 
ryka powinna korzystać ze sposobności póki 
cezas“, j 

(P. Devey zalecił tedy finansistom amerykań 


kupuje większość akcyj poszczególnych prz: d- 
siębiorstw stając się tym sposobem ich spółni- 
kiem. Jest to forma dla Polski niewątpliwie 
mniej korzystna. Wprawdzie bowiem zależność 
w jaką dostaje się polski przemysł nie jest dla 
nas, ze względów politycznych naogół niebez- 
pieczna -(chociaż i tu są wyjątki z uwagi na 
ścisłą kolaborację niektórych koncernów ame- 
rykańskich z Niemcami), odbiera jednak prze- 
mysł z rąk kapitału polskiego, co obecnie jest 
szczególnie łatwem wobec ciężkich warunków 
konjunkturalnych i niskich kursów akcji, — 
Przyp. Red.). 


owgalowgki wzywa interwencji rządu iranciskiego. 


Zaniepokojony wzburzeniem wśród emigrantów rosyjskich. 


Moskwa, 5. 11. (PAT). Agencja „Tass* do- 
nosi z miarodajnego źródła, że ambasador 
w Paryżu złożył wizytę premierowi Tardieu, 
celem zwrócenia jego uwagi na otwarte wystą- 
pienie  białogwadzistów i gwałtowną akcję 
przeciwko ambasadzie sowieckiej. Jednocze- 
śnie Dowgalewski podniósł sprawę prześlądo- 
wań policyjnych przeciwko obywatelom so- 
wieckim. Premjer Tardieu obiecał Dowgalew- 
skiemu potwierdzić wydane już zarządzenia 
w sprawie ochrony ambasady sowieckiej i nie- 


JESTEŚMY GOTOWI ZERWAĆ Z WAMI 
STOSUNKI. 
Odpowiedź na groźby Izwiestji, 

Paryż (AW). Prasa tutejsza bardzo ostro 
polemizuje z prasą sowiecką na temat afery 
gen. Kutjepowa: „Izwiestja” rzucają pytanie, 
czy rząd francuski wyżej ceni kooperację z emi 
grantami rosyjskimi, niż utrzymywanie stosun- 
ków dyplomatycznych z Z. S. R. R. „Le Matin“ 
na to odpowiada: „Chcecie zerwania stosunków 
dypłomatyczńych — bardzo chętnie. Niechaj 


dopuszczenia do aktów gwałtu przeciwko a PA wyjawi tylko dokładnie swoje życze- 


członkom, 


nie! 


Mussolini i Schober podpiszą dziś traktat przyjaźni. 


Rzym, 5. 11. (PAT). Wczoraj popoludniu 
Mussolini przyjął kanclerza Schobera, z którym 
odbył 134 godzinną konferencję. Kanclerz Scho- 
ber podziękowawszy z wielką serdecznością 
rządowi włoskiemu za poparcie, udzielone Au- 
strji na konferencji haskiej, wręczył Mussolinie- 
mu wielką wstęgę z gwiazdą austrjackiego orde 
ru „Pour le Merite", oraz pierwszy egzemplarz 
roprodukcji modlitewnika „Galcazza Maria Sfor 
za“, wydanego przez drukarnię federalną 
austrjacką. W czasie rozmowy obaj mężowie 
stann ustalili, że w dniu 6 lutego br. nastąpi 


podpisanie traktatu o przyjaźni, konsyłiacji i | 


uregulowaniu prawnem nieporozumień między 
obu państwami. 

Wiedeń. 5. II. (PAT.) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Rzymu, że program pobytu kanelerza 
Sehobera. w Rzymie został zmieniony z powodu 
śmierci min. Blaqchi'ego. Traktat arbitrażowy 
zostanie podpisany w dniu G bm. Kanclerz 
Schober wręczył w upominku prezydentowi mi- 
nistów Mussoliniemu facsimile modlitewnika 
ks. Sforzy z r. 1470, którego oryginał znajduje 
się w wiedeńskiej Bibljotece Narodowej. 


SPRAWA TYROLU. 

Wiedeń. 5. II. (PAT.)) „Neugkeits Weltblatt" 
donosi, że kanclerz Schober przed wyjazdem 
do Rzymu odbył konferencję z kierownikami 
akeji na rzecz południowego Tyrolu i oświad- 
czył, że w formie przyjaznej zwróci uwagę szefa 
rządu włoskiego na niektóre surowości polityki 
włoskiej w południowym Tyrolu, które przesz 
kadzały dotychczas zupełnemu pojednaniu się 
ohu narodów. 

POMOST DO WZNOWIENIA PRZYJAŹNI 

NIEMIECKO-WŁOSKIEJ. 


Wiedeń. 5 2. (PAT.) Z okazji podróży 


á 


kanclerza Sehobera qo Rzymu „Neues Wiener 
Journal* zamięszcza następujące informacje 
z Berlina. 

Podróż kanclerza Schobera oznacza nową 
fazę w rozwoju przyjaźni  niemiecko-włoskiej. 
W Niemczech uznają, że Włochy na ostatnich 
konferencjach europejskich stały po stronie 
przyjaciół Niemiec į niejednokrotnie przyczy- 
niły się do tego, by likwidację polityczną i go- 
spodarczą wojny przeprowadzić w sposób, któ. 
ryby także uvęzględnił żądania Niemięc. co do 
równouprawnienia tychże w Turopic, Włochy 
nie dały się welągnąć do pierścienia mocarstw 
zachodnich. AN p 

. Przymierze Włochy — Ausirja — Węgry, 
do którego później przyląszylyby się Niemcy 
uważają w Berlinie jeszcze jako mtzykę przy- 
szłości temhardziej, 2ə Niemcy małą do roz- 
wiązania cały szereg zagadnień na wschodzie, 
zanim zajmą się rozwiązaniem zagadnień środ- 
kowo-europeiskich. Atoli już teraz po ukoń- 
czeniu spraw reparacyjnych i spraw bezpie 
czeństwa. rozpoczyna się nowy etap polityki 
europejskiej, który wyjdzie na korzyść Niem- 
com z punktu widzenia rozwoju girepodarcze- 
go. I pod tym względem prowadzi droga do 
Rzymu. Okoliczność, że droga ta idzie przez 
Wiedeń jest pierwszorzędnym sukcesem Au- 
strji i kanclerza Schobera. £ 

W Berlinie rozumieją, że podróż kancle- 
rza Schobera do Rzymu jest dlatego znamien- 
ną. ponieważ zbliżenie między polityką au- 
strjacką m włoską mogłoby stamowić pomost 
do wdrożenia przyjaźni 
nietylko konwencjonalnej, Praktycznym ce- 
lem tej polityki byłaby przyszłą ekspanzja go- 
spodarczą Niemiec w Europie południowej 
i południowo-wschodniej, 
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rewident kolejowy. W chwili eksplozji rewident 
ów wyskoczył i poniósł śmierć na miejscu. Ma- 
szynista i palacz zdołałi jeszcze zatrzymać po- 
ciąg, ponieśli jednak wskutek wybuchu gorącej 
pary tak ciężkie oparzenia, że stan ich jest bez- 
nadziejny. Z pasażerów nikt nie doznał obra- 
żeń. Parowóz był jednym z największych, jakie 
posiadają austrjackie koleje państwowe, Przy- 


puszczają, że eksplozja spowodowana była 
przez wadliwy materjał, z którego zrobiono 
rurę. 


WYBORY MISS EUROPY. 

Paryż. 6. H. (PAT) Dziś popołudniu W, Ke- 
dakcji dziennika „Le Journal* odbędzie się 
wybór Miss Ľuropy z pośród 19 kobiet, wy- 
branych w poszczególnych krajach. Jury zło- 
żone jest również s przedstawicieli 19 krajów. 
Są to przeważnie malarze. Rzeźbiarzy wydele- 
gowały tylko 4 państwa, t. j. Hiszpanja, Wło- 
chy, Polska i Jugosławja. Przedstawicjelem 
Polski jest rzeźbiarz August Zamojski. “> 
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ROZMOWA Z KSIĘŻYCEM NA FALACH 
RADJA. 

Nowy Jork, (AW.) Dr. Taylar prezes ame- 
rykańskiego związku inżynierów-radjotelegra- 
fistów i dyrektor wydziału radjotelegrafji w de 
partamencie morskim, oświadczył, iż zamierza 
nadać Sygyły rądjowe na księżyce. Dr. Taylor 
przypuszeza. jż sygnał ten po odhbielu się od 
powierzehni księżyca, powróci na ziemie w cią- 
gu 2.8 sekundy. 

CZ zz zd Z 
PIERWSZĄ W TYM ROKU OFIARA MROZU 
W WILNIE. 

Wilno, (AW) Zanotowano tu pierwszy 
w bieżącym sezonie wypadek zmarznięcia. Oto 
wczoraj na przeńmieściu Wilna przy ul. Lipo- 
wej znaleziono zmarzniętego mężczyznę, 


———— 0 — — — 


ca 


Dokończenie Sprawozdania SE'mowego 


ze strony pierwszej, 
———0 

Musi być ona zalatwiona w jakiś 
sposob. tak, żak była zalatwiona waloryzacja 
pewnych wierzytelności, jak Sejm wynagrodził 
szkody tym najbiedniejszym. którzy przez kon- 
sulaty amerykańskie wysyłali dolary do P, K. 
O. i zasilali pożyczki polskie. Nędzę wsi potę- 
guje brak pieniądzy, — kredyty są niedosta- 
teczne. 

Następnie referent przechodząc do sprawy 
podatków wskazał. że niektórzy inspektorzy 
sami przeprowadzają reforme podatków, nie 
czekając na odpowiednie ustawy. Najubożsi 
płacą najwięcej. Sam rzą, przyczynia się do 
roglębienja kryzysu, podnosząc naprzykład ce- 
ny soli w sprzedaży detalicznej, nie udzielając 
kredytu ludności ubogiej na zakup chleba. 

W dyskusji, jaka rozwinęła się po referacie 
p. Kiernika przemawiało wielu posłów. Wszys- 
cy podssosili ciężkie położenie rolnictwa, ubo- 
żenie wsi i domagali się jakichś radykalnych 
środków celem polepszenia bytu wsi. Na zakoń- 
czenie dyskusji, zabrał jeszcze raz głos p. Kier- 
nik wyrażając obawę, by przy zawarciu takta- 
tu handlowego z Niemcami nie popełniono błę- 
dów w stosunku do interesów rolnictwa. Co do 
uwag jednego z posłów B. B.. że referent jako 
b. minister rolnictwa był odpowiedzialny za 
dotychczasową politykę rolną, p. Kiernik za- 
znaczył, że był ministrem rolnictwa tylko przez 
5 miesięcy a gdy w r. 1926 ustąpił wskaźnik 
piodów rolniczych wyrażał się cyfrą 118, prze- 
mystowych zaś cyfrą 111. zatem była różnica 7 
punktów na korzyść rolnictwa, gdy dziś jest 
21 jednostek na niekorzyść rolnictwa, 
| Z kolei przystąpiono do 


BUDŻETU MIN. KOMUNIKACJI, 

który zreferował p. Chądzyński (N. P. R.) Spra 
wozdawca oświadczył m. in. że obroty budżetu 
P. K. P. wynoszą przeszło 3 i pół miljarda. 
Komisją ustaliła czysty dochód z eksploatacji 
na 293 miljony zł. Z tego 204 miljony mają być 
użyte na inwestycje. a pozostałe 89 miljonów 
plus 25 miljonów zaległości z poprzedniego 
okresu mają stanowić wpłatę do skarbu. Wo- 
bec tego, że art. 4 ustawy skarbowej upoważ- 
nia ministra skarbu do wypłacenia urzędnikom 
zaległego dodatku mieszkaniowego i że zaległy 
dodatek mieszkaniowy dła kolejarzy wyniesie 
25 miijonów, wpłata do skarbu obniży się więc 
do 93 miljonów. Rząd preliminawał wpłatę do 
|skarbu w wysokości 46 miljonów, komisja pod- 
wyższyla ją. podnosząc dochody zą przewóz 
towarów o 36 miijonów i obniżajac rozchody 
eksploatacyjne nadzwyczajne o 32 miljony. 
Komisja budżetowa wprowadziła logiczny sto- 
sunek między rozchody a dochody, poprawki 
komisii można uważać za zupelnie realne. Na- 
stępnie sprawozdawca omówił ogólna politykę 
eksploatacyjną i taryfe min. komunikacji, po- 
czem rozwineła sie obszerna debata, 


Przodownik policji wspólnikiem 
przemytników, 

Warszawa 5. 2. (Telef. wł). Policją stołecze 
na wpadła na *laq dobrze zorganizowanej szaj- 
ki przemytników na szlaku Poznań-—Zbąszyń-— 
Warszawa, którzy przewozili z Niemiec cenne 
jedwabie. hiżuterję i t. p. Na usługach tej ban- 
dy stał jakiś nieuchwytny przodownik policji 
warszawskiej, który w wypadkach aresztowa- 
nią którego z członków szajki, oświadczał, te 
on właśnie przewozi tego osobnika do więzie- 


niemiecko -włoskiej |nia. Jak się okazało, przedownik ten był wła- 


Śnie wepółnikiem przemytników, którzy bez- 
karnie grasowali od roku, narażając państwo 
na miijonowe straty. Onegdaj członków szajki 
zatrzymano kolo Zbąszynia i osadzono w wię- 
zieniu warszawskiem. Zatrzymano wraz z nimi 
i ich przodownika z policji warszawskiej. Na- 
zwiska wszystkich aresztowanych ze względu 
na toczące się śledztwo trzymane są w taje. 
mnicy. 


Ô czas trwani 


———— 


a ustawy ubezpieczeniowej 


„W Anglii. 

Londyn. 5. II. (PA'T.) Na posiedzeniu Izby 
gmin Mae Donald oświadczył, że lzba lordów 
obstając przy swojej poprawce, ustalającej 
trwanie ustawy ubezpieczeniowej na okres jed- 
nego roku, narusza przywileje Izby gmin, W rze 
czywistości poprawka forsowana przez Izbę 
lordów skraca trwanie billu do 9 miesięcy, co 
jest absurdem. Wobec tego rząd zaproponował 
ahy termin, wyznaczony przez Izbę lordów na 
marzec 1931 r.. został przesunięty do 30 czerwca 
1933 r., co dałoby już wystarczający okres 
czasu, ażeby omawianie Lillu mogło bvć trak- 
towane jako racjonałny eksperyment, aby mógł 
być w razie potrzeby przejrzany i poprawiony 


li zapewnił okres spokoju. Propozycja rządowa 


została jednogłośnie przyjęta i bill został ode- 

słany z powrotem do Izby lordów, celem po- 

nownego rozpatrzenia. . 

CZEPEK RRT WROC OO 
RECITAL POETYCKL 

p. t? „Śpiewy u okien“, urządzony staraniem 


Wilno. (AW.) Dyrektorem udrowiska w Dru-| Krakowskiego Klubu Literatów — odbędzie się 
skienikach mianowany został senator Adamo- | dziś (czwartek, 6 b. m.) o godzinie 8 wiecz. 


wier, ; 


w sali Kopernika Uniw. Jagiellońskiego, 


# 
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DOUGLAS VALENTINE: 


Walka o tajemniczy dokument. 


Dama w różowem kimono wychyłliła czu- 
bek nosa z za kapy. 

— Przedstaw mi bodaj tego jegomościa, 
Moniko! — rzekła surowo. 

— Kapitan Okewood... panna Mary Pren 
dersast — dopełniła Monika formalności. 
_ Głowa panny Prendergast, jej oczy, waT- 


dlotek nosiła krótkie sukienki. byliśmy też 
świadkami jej pierwszego występu w Pala 
cu Buckinghum. W rozmaitych okresach na- 
szego życia kochaliśmy się w niej na zmianę 
z Frankiem, ale ja potem poszedłem do woj- 
wa Franek zaś został w domu i zapewne 
NE 4 ; » głębiej niż ja odczuwał jej wdzięki i ureki. 
śe] i wszystko inne wyłoniło się z pod Po śmierci ojca, Monika, jako bogata 
apy. dziedziczka ruszyła w podróż po Enronie. 
— Nie mogę powiedzieć, że aprobuje |w asyście złożonej ze starych, wypróbowa” 

w zupełności twoje postępowanie, Moniko. | nych sług i domowników. Nigdy nie wiedzia- 


— rzekła głosem o wiele łagodniejszym — |łem dokładnie co zaszło między nia a Fran- 
nie mogę także myśleć o tem, że angielski į kiem — wiem tylko, że na jednym z balów 
oficer znajduje się w moim pokoju o drugiej |w niemieckiej ambasadzie — zdaje się. że| 


w nocy, ale wszystko wydaje mi się zrozw į to było w Wiedniu, — poznała młodego hra- 
mialsze, gdy usłyszałam. że ucieka przed | biego Rachwitza, jedynego spadkobiercę 
tymi wstrętnymi Szwabami! starego szlacheckiego rodu na Śląsku i wy” 
Uśmiechneła sie tkliwie do pięknej kobie- | szła za niego. 
ty, stojącej u mego boku- 
— Ach. Mary! Jaka ty jesteś dobra! — [stronom o pieniądze. hrabia bowiem sam 
zawołała Monika, — wiedziałam, że nie 
odmówisz nam pomocy. Pomyśl, angielski | dnak niezależny 
oficer w Niemczech!... Czyż to nie jest emo- | nie odpowiadał 
cjonujące? 
Zwróciła się do mnie. 


sposób myślenia Moniki 
wyobrażeniom niemieckim o 
stamowisku kobiety w żvciu. w kilka lat bo- 
wiem doszły mnie słuchy. że Monika rozsta- 


W małżeństwie tem nie chodziło obu, 


przez się bvł bardzo bogaty, widocznie je- | 


„GŁOS NARODU* z dnia 7-go lutego 1930. 


37,wiedzmy: aż do Śmierci w Londynie, jako ; w możliwie najkrótszych stowach dzieje znik 
przedstawiciel jednego z większych domów 
bankowych amerykańskich. Zajmował mie- 
szkanie sąsiadujące z naszem, a my znaliś- | ważyłem, że na wspomnienie imienia mego 
my Monikę jeszcze w epoce. kiedy jako po-|brata twarz młodej kobiety sposępniała i 


| nięcia Franka i przyczyny, które skłoniły 
mnie do podjecia podróży do Berlina. Zau- 


|oblekła się wyrazem dumy, gdy zaś zazna- 
czyłem jak wielkie grozi mu niebezpieczeń- 
stwo, głębokie jej oczy przybrały ciemniej- 
szy ton. Opisałem obu kobietom moje rotter 
; damskie przygody, wizytę w domu ene- 
irala von Boden i audjencję w zamku, zakoń- 
| czpną straszliwem i nieoczekiwanem spotka- 
(niem z Kuternogą, które było z góry obmy- 
iśloną nułapka. Dwie tylko rzeczy przemił- 
(,czałem: list Franka i sprawe dokumentu, 
doszedłem bowiem do wniosku. że im mnie; 
; będzie osób wtajemniczonych — tem lepiej: 
Lękam się też, że opowiadanie o rozmowie 
z cesarzem wypadło dość nieprawdopodob- 
nie. ponieważ całość wizyty przedstawiłem 
| tak, jakoby został wezwany przed jego obli 
|cze z nieznanych mi przyczyn — przyczyn, 
które pozostały dla mnie zagadką do koń- 
ca. ponieważ rozmowa uległa nieoczekiwa- 
nej przerwie. : 

Obie kobiety sluchały moich słów z wiej 
ką powagą. Monika przerwała mi raz tylko 
i to w chwili. edy wymieniłem nazwisko ge- 
|nerała von Boden. j 

— Znam tę bestję! — rzekła- — Ale... 


— Ale Des, powiedz, co możemy zrobić |ła sie z mężem i wróciła do Amervki. Ja nie| Ach. Desmondzie. widzę. że dostałeś się 


dla ciebie? 

Wiedziałem, że mogę powierzyć mój los |z Londynu, a choć pisywaliśmy do siebie od 
Monice, postanowiłem również zaufać jej|czasu do czasu, nie miałem od niej wiado- 
przyjaciółce... wyglądała na przyzwoitą oso- | mości od chwili wybuchu woiny i nie wic- 
bę. Zresztą żyła w przyjaźni z Moniką, fakt | dziaełm. że bawi znowu w Niemczech. to 


widziałem się z nią od chwili jej wyjazdu | odrazu 


dọ sfer najwyżej postawionych 
|w tym kraju! Ciężko ci będzie sie wywikłać. 


| Sądze, że naprawdę grozi cj wielkie nicbez- 
| 


pieczeństwo! 
— Ija tak przypuszczam, Moniko, — ođ. 


ten stanowił zupełną gwarancję jej,uczciwo- | też spotkanie z nią zaskoczyło mnie ogrom- | parłem żałośnie — przykro mi też niezmier- 


ści. Obaj z Frankiem znaliśmy niemal od uro | nie. 
dzenia. Ojciec jej mieszkał całe lata.. po- 


nie, że zaklóciłem spokój pań. uciekając się 


Wobec temo nakreśliłem obu kobietom Dod waszą opieke. ale cóż mi innego pozo- 


Nr. 382. 


stawało do uczynienia? Spotkałem cię 
w chwili, kiedy istotnie nie wiedzałem cw 
z sobą zrobić. Wierz mi jednak, że nie będę 
narażał cię dalej, bylebyś tylko mogła po- 
móc mi wydostać się z obecnej Sytuacji. 
Przyjechałem do Niemiec z własnej woli i 
mam zamiar sam sobie radzić, nie chcę też 
nikogo wciągać w nieszczęście, lecz wyzna- 
ję, że nie wiem w jaki sposób mogę wyjść 
z tego hotelu, wszystkie drzwi muszą być 
dokładnie strzeżone, prócz tego... 

Urwałem pospiesznie, ponieważ mój wy: 
cznlony słuch, ostrzegł mnie, że pogoń się 
zbliża. Na korytarzu rozległy się pospieszne 
kroki. oraz stuk.otwieranych i zamykanych 
drzwi. Przeszukiwano w pościgu za mną 
piętro za piętrem i nokój za pokojem. 

— Moniko, otwórz tę szafę — odezwała 
się nagle dama, siedząca na łóżku, spokoj- 
nym rzeczowym głosem. który mile uderzył 
moie ucho — otwórz i ulokuj w niej tego 
młodzieńca. tylko niech stara się nie po- 
enieść moich sukien. Ty zaś. Moniko, pogaś 
prędko światła. zostaw tylko lampę przy 
łóżku. Dobrze! A teraz idź do drzwi. wyj- 
rzyj na korytarz i spytaj co znaczą podo- 
bne hałasy o tej porze? Przecież powinni 
wiedzieć. że iestem chora! 

Wsunąłem się dn szafy, a Monika zam: 
knęła ią za mną. Z kryjówki mojej usły- 
szaiem skrzyp otwieranych drzwi i gwar 
zmieszanych głosów. Czekałem cierpliwie 
pieć minut, poczem szafa otworzyła się na- 
nowe. 

— Wyjdź już, Des — rzekła Monika —i 
podziękuj pannie Mary Prendergast za jej 
dobroć i przemyślność. 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . 20 gr. 

Nadesłane g 2 s 7440. E 

Komunikaty po kronice ,„ 5 SUE 
= na 1-szei .„ $ AE.. 


- |TRUSKAWIEC 


sezon zimowy 
— do 28 lutego. — | 
Ceny mieszkań i ką- || 
pieli zniżone o 40 proc. 
Mieszkanie z cnłym 
utrzymaniem 
w willach: 

„FARYS* — „GOPLANA* 
„ŁAZIENKI* — „JADWI- 
NÓWEA* i „POSTÓJ“ 

od zł. 12*— dziennie. || 
Zgłoszenia tylko: ZARZĄD 
ZDROJOWY TRUSKAWIEC. 


NOWOŚĆ! 


Księgarnia Krakowska 
Kraków, ul. św. Krzyża 13 


polecz: 


Indice dei Libri Probiti, riveduto e pu- 
blicato per ordine di Sua Santita „Pio 
Papa XI. Wydanie ostatnie. 


zł. 775 


rześków Julja 

Lwów, ul. Lindego 9 

Il p. z dobremi świa- 

dectwami poszukuje po- 
sady na probostwie. 


Cema 
w opasce poleconej po nade- 
słaniu pieniędzy przekazem 
pocztowym 
za pobraniem pocztowym . . „w 


zł. 8-80 
8:50 


Tapczany 


otomany, kanapy, specjal- 
ne rozkładanki, garnitury 
salonowe, poduszki z tra- 
wy morskiej i włósienne 


Wysyłka odwrotna. 


$rzy zaKkupnach towaru poleca najtaniej „ 
pomołymwać się tapicer św, Tomasza 4. 


na „Słos J arodu“. od strony Placa Szczepańskiego. 


Za dział ogłoszeń Redakeia nie bierze 


wa m 


y (GŁÓ 


PIERWSZORZĘDNY 1 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAŚ"| 


UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 4047. 
urządza pogrzehy od najskromniejszych 
de najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacie i przewozy zwłox 
za gotówke i na raty. 
Geny umiarkowane. 


Wytwórnia kilimów 
ireny Gutwińskiej * 

| Absolwentki państw. szkały przam. art. 
Kraków, ul. Karmelicka I.. 50, parter. 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 


Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża ,18, róg Św. Tomasza 
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ońdnowiedzialności. 
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$ na chór m eszany, 
„Asperges me*, 


TEKA 


ZYKA 


Miesięcznik Artystyczny 
poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej. $ 


Nr. 83 (luty) zawiera: Dr. Józef Reiss: „Muzyka a dzisiejsze £ 
społeczeństwo*'. — Melodje na psałlerz polski Mikołaja Gomółki. — 
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z) 
= m ZEE 
| Drobne za wye | 0 š 10 " 
Układ tabelaryczny o 500% drożej. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 300% drożej. 


Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 proc. 
Eo no W E 


i 
| 


AEN 


pracy p. Tomasza Flaszy. — Wiersz Walerjana ki 


E Siysia: „„Pieśni cześć**. — Konkursy kompozytorskie. — Muzyka 
chińska. — Kóżne wiadomości. — W nutach: Z. v: Beetltowen: „„Nie- 
jj biosa głoszą** na chór mieszanv, opr. I. Flaszy. — „Jesu 
i Christe pro nobis erucifixe*, chorał religijny z XVIL w. 


opr. T. Flaszy. -- .Y. Leon Świerczek Cc. M. 
chór mieszany, oraz „Wieniec pieśni i pio- 


senek dia młodzieży, na 3 głosy w opr. T. Flaszy. 
Rocznik IX „Muzyka i Spiew*, zawierający 80 utworów 
MM muzycznych. wydany w roku 1929 jest do nabycia w ce- 
h nie zł. 10°— z przesyłką pocztową 


` Prenumerata rocz<a zł 8*— 


Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. N:. 


Egzemnlarze okazowe wysyła się xa nadesłaniem znaczka 
pocztowego za 25 ;troSzy. : 


400.883 


SPIRAGO Prof. Prawda o Teresie Neumann z Kon- 


nersreuth. Str. 87. 


Cena zł. 2.— 
Córka ubogiego rzemieślnika miejskiego w zapad- 


, łym kącie bawarskim, dzięki ekstazom i stygmatom 


stała się przedmiotem najżywszego zainteresowania kół 
świeckich (głównie lekarzy) oraz duchownych. Autor 
widział Teresę i tem lepiej mógł opisać dzieje jej cier- 
pień i uzdrowień cudownych, jej zachwytów niebiań- 
skich i przedziwnych śladów jakhy ran Chrystusowych 
na jej ciełe, Nauka jest bezsilna na wytłumaczenie tych 
objawów nadprzyrodzonych. A ludzkość wierząca czer- 
pie z nich nową otuchę duchową, jakkolwiek Kościół 
urzędowo nie wypowiedział się w tej sprawie. ' 
JERZY BANDROWSKI. Wieś mojej matki. 1929. 
Cena zio B= 

Najmilszym bodaj rodzajem prozy powieściowej są 


-wspomnienia osobiste i rodzinne artysty-pisarza. Czyta- 


jąc je, uczestniczymy w radościach i smutkach autora, 
ulegamy mimowoinie wrażeniom, które on niegdyś od- 
czuwał, i coraz bardziej, coraz serdeczniej zbliżamy się 
do koła jego rodziny, wzruszeni jego miłością do naj- 
bliższych, i 

Jerzy Bandrowski odmałlował „Wieś mojej matki” 
barwy niekłamanemi, bez patosu sztucznego, bez gór- 


n sza E. Paaa, E 


a „Głos Narodu“ Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redakt 


Wydawca z 


, nej stylizacji, w której figury stają się widmami żywych 


postaci. Pokazał wieś matczyną taką jaką byla przed 
laty 40 i gospodarzy jej — z kilku pokoleń takimi. 
jakich już nie znależć na wsi nowoczesnej. Miłość ku 
matce owiał mimo męskości pióra i wstrętu do pozy 
uczuciem głębokiem, które i na czytelniku, obcym mu 


«węzłami pokrewieństwa, zostawia w sercu ślad nieza- 


tarty. Całość pod względem obyczajowym jest ciekawa; 
pod względem zaś artystycznym niejeden obraz jest 
niezrównany. 


PACHUCKI M. Biała Margerytka. Str. 143. s 
Cena zł. 3.50 


Czy istnieje jeszcze świętość na ziemi. skąd TOZ- 
brzmiewają głosy pełne nienawiści wzajemnej 4 cz! 
złotego cielca? Czy są jednostki, żyjące wediug cnót 
ewangelicznych, wyzbyte całkowicie miłości własnej? 

Życie Małgorzaty Sinclair, Szkotki rodem. skromnej 
` robotnicy fabrycznej, jest odpowiedzią na -te pytania 
w sensie kategorycznego: tak. Małgorzata, naśladowni- 
ca Św. Teresy od Dzieciątka Jezus, jest niezwykłym 


przykładem, jak można zachować i rozwijać ogród | 


liljowy cnót mimo przykrych warunków losu i spełnić 


przeznaczenie z nieustanną, mimo srogich cierpień, mi- | 


łością Boga. » 


„Zywot jej to poezja duszy wybranej, i tak go ujął 
autor. Niespełna pięć lat minęło od śmierci „Białej 
Margerytki", a już kult jej, narazie prywatny, szerzy 
się po Szkocji, Anglji i Francji. Mnożą się dowody ' jej 
wstawiennictwa u tronu Bożego. Rośnie matecjał po: 
trzebny do jej beatyfikacji. Kto miłuje nasze światobli- 
we rówieśnice, ten czytając książkę niniejszą, zachwyci 
się jasnością nieskalaną cnót, wieńczących niby diadem 


| królewski stokrótkę ową z dalekiej, chłodnej Szkocji. 


Asyżu. Str. 364. 
Cena zł. 10.— 

Jest to zbiór nauk (w liczbie pięćdziesięciu) dla 
braci tercjarzy praktycznie ułożony. Autor ukazuje słu- 
chaczom istotę reguły tercjarskiej, wyjaśnia szczególne 
obowiązki braci i podnosi znaczenie niektórych uroczy- 
stości kościelnych w życiu terejarzy. 

Dzięki jasnemu i prostemu wysłowieniu umie trafić 
do duszy pobożnych sióstr i braci, a dzięki systema- 
tyczności wykładu umie ogarnąć, całokształt zadań. 
leżących przed członkami - trzeciego zakonu. Polskie 
„piśmiennictwo religijne pozyskało w dziele ks, dzie- 
kana Bobicza nieoceniony. jedyny gruńtowny przewod- 
nik, bez którego nie będzie się mógł obyć żaden kie 
-rownik duchowny zgromadzeń tercjarskich, 


BOBICZ ILD. X. Dr. Biedaczyna z 
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwro'na. — Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


or odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka. 


